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Zawieszenie konstytucji!
W  piątek zeszły, 8 bm. przyszła pod obrady 

sejmu pruskiego interpelacja centrum katolickiego 
w znanej sprawie rozwiązywania zebrań polskich 
Towarzystw na G. Siąsku. Intelpelację uwsadniał 
poseł z Bytomia, adwokat dr. Stephan.

To, co odpowiedział na interpelację ministei 
spraw wewnętrznych baron v. dr łtecke, nie pozo­
stawia żadnej wątpliwości co do zapatrywania się 
rządu na zachowanie się m/szych organów poli­
cyjnych pod względem rozwiązywania zebrań poL 
skich Towarzystw. Pan minister w Sejmie pruskim 
przyznał niżbzjm organom nolicyjnym słuszność, 
uzasadniając stanowisku rządu tern, że rząd manie 
tylko prawo, ale obowiązek czuwania nad zebrania­
mi, jeżeli togo wymaga interes państwa. Argnmenta, 
przytoczone przez p. ministra, były nader słabe i 
nie wytrzymujące żadnej krytyki i nawet trudno 
wyjść z podziwu, jak min ster pruski może taki­
mi argumentami wojować. Bząd — zdaniem p. 
ministra — musi zebraniu polskie dozorować i kon­
trolować, a ponieważ rząd nie ma do dyspozycji 
urzędników policyjnych, którzyby rozumieli po pol­
sku, więc Towarzystwa polskie muBzą się zastóso- 
wać do urzędników policyjnych i obradować na 
swych zebraniach w takim języku, jaki rozumieją 
urzędnicy. Bząd —  tak prawił dalej p. minister — 
nie może utrzymywać wielojęzycznych urzędników 
policyjnych, bo mogłoby się też nie jednemu spo­
dobać, żeby zebrania odbywano w języku łacińskim; 
co wtedy dozorpjący urzędmk ma począć z obra­
dami łacińskiemi i kontrolować obrady takie, kiedy 
nie zna języka łacińskiego!

Otóż to są argumenty, przytoczone przez pruskiego 
ministra i ludność polska tej odpowiedzi inaczej sobie 
tłómaczyć nie może jak tylko tak, że p. miniBter uzna­
je zupełnie zachowanie Bię niższych organów poli­
cyjnych, i że sKutkiem tego nastąpiło l a k t y c z n e  
z a w i e s z e n i e  dla ludności polskiej artykułów 29 
i 30 konstytucji pruskiei, orzekających, że wszyscy 
poddani państwa pruskiego są uprawnieni — bez 
poprzedniego z«zw olenia policji — zbieraó się w lo­
kalach na publiczne zebrania, byle bez broni i za­
siadać stowarzyszenia w celach, które nie stoją 
w sprzeczności z kodeksem karnym.

Pan minister oświadczy] dalej, że w p e w n y c h  
razach może zezwolić na polskie obrady. Co mają 
zuaczyó te „pewne razy", to wszyscy bardzo dobrze 
rozumiemy. Otóż ludność polska zostanie wystawio­
ną na samowolę policji; jeżeli policji będzie się 
podobało, to zezwoji na obrady w języku pińskim 
jeżeli jej Bię to podobać nie będzie, to ich zakaże. 
Nie prawo konstytucyjne, ale bicz policyjny będzie 
odtąd dekretował o zebraniach polskich. Takich 
no czasów doczeksłu się ludność polska pod zabo­
rem pruskim, ta ludność, która zupełnie sumiennie 
Bwe obowiązki względem monarchji pruskiej wypeł­
nia i której nic więcej zarzucić nie możua, jak tyl­
ko to, że broni swej polskości, swej odrębności na­
rodowej, swej mowy ojczystej. To jestc ała jej wina 
i za to ma być pozbawiona swobód konstytucyjnych. 
Błahy jest argument p. minirtra, że rząd nie może 
utrzymywać wielojęzycznych policjantów, któzzj by 
rozumieli po pulsku i po łacinie i mogli polBkie i 
łacińskie zebrania kontrolować. Oto prosty sposób 
na t o : do kontrolowania i dozorowania zebrań pol- 
Bkich powołać urzędników władających językiem 
polskim, a tych i dziś nie brak w państwie pru­
skim. O łacińskich zebraniach nie może być mo­
wy, bo kto słyszał, żeby po dziś dzień zwoływano 
w Prusach łacińskie wiece i zebrania!

Pan miniBter rzetelnie ośmieszył się przytocze­
niem takiego argumentu. Powiedzieli ma to też roz- 
Bądni niemieccy posłowie i to uietylko katolicy, ale 
i Niemcy wolnoinyślni. Poseł wolnomyślny, adwokat 
Munckel, znany ze swej wymowy i z tego, że umie 
jnż nietylko ośmieszać takie argumenty nainisterjal- 
ne, ale szydzi ! z nich, a nawet często znęcać Bię 
nad niemi, dał dotkliwą, ale zasłnżoną odprawę p, 
ministrowi. Powiedział wyraźnie, że jeżeli zbierze 
się grono ludzi, którzyby chcieli odbyć łacińskie 
zebranie, w takim razie p. minister ma obowiązek 
wydelegować na takie łacińskie zebranie nie zwy­

czajnego policjanta lub żandarma — bo ten po ła­
cinie nie umie — ale jakiego prezydenta policyj­
nego, od którego żądać należy, żeby znał język ła­
ciński, jeżeli p. minister przypuszcza, że łacińskie 
zebranie w państwie pruskum może przyjść do sku­
tku. Nawet i na wypadek zwoływania zebrań ła­
cińskich nie wolno zawieszać konstytucji, bo lu­
dność nie ma obowiązku stosować się do wiadomo­
ści językowej policji, tylko policja musi się zasto­
sować do języka ludu, który płaci podatki na to i 
policję utrzymuje. A jeżeli który mówca odezwie 
się też na zebraniu ze zdaniem: »oluntas regis su­
prema lex, czy to ma być powodem do rozwiązania 
zebrania przez urzędnika policyjnego, który tego 
zdania nie będzie rozumiał?

W  ten sposób rozwodzili się rozsądni posłowie 
niemieccy. I to jest faktem wiele mówiącym, że 
nawet pOBłowie niemieccy potępiają ten dotkliwy 
bicz, jakim policja bezwzględnie smaga ludność 
polską pod zaborem praskim. Pan minister o to 
jednak nie pyta, bo zapowiedział, że rząd jest gotów 
zaprowadzić prawa wyjątkowe dla ludności polskiej, 
jeżeli tego interes państwa będzie wymagał. Dzi­
siejszy minifcter pruski nie chce uznać wyroku, 
jaki wydał przed 20 laty berliński rząd admini­
stracyjny, gdy przed 20 laty w powiecie staro- 
grodzkim w Prusach Zachodnich także rozwiązano 
zebranie polskie dlatego, że na niem po niemiecku 
nie obradowano. Wtedy sprawa oparła się aż o 
najwyższy sąd administracyjny, który wydał wyrok 
na korzyść ludności polski j, a mianowicie, że lu­
dność polska może zebranie odbywać w języku 
polskim. Dziś p. minister oświadcza w sejmie, że 
tego wyroku nie uznaje, bo czasy Bię zmieniły i 
rząd politykę swą musi zastosować do czasów obe­
cnych.

Pomijam tutaj już inne wywody p. ministra, 
jako to, że niechce w żaden spoBób uznać, iż Gór­
nośląscy, Zachodniopruscy i Wielkopolanie należą 
do jednego i tego samego szczepu narodowego i 
że stanowią jedno ciało narodow e pod berłem pru- 
Bkiem. Języka górnośląskich Polaków nie nazywał 
inaczej, jak „wasserpolakisch*'. Pomijam to, bo o 
tern co rok nam prawią ministrowie w sejmach.

Najważniejszą atoli’ rzeczą dla nas Polaków jest 
to, że dowiedzieliśmy się od ministra pruskiego, 
iż rozwiązanie zebrań polskich nie nastąpiło sku­
tkiem zbyt wielkiej gorliwości niższych orąauów 
policyjnych, ale że w tem tkwi system, że to roz­
kaz z góry. Z tem trzeba będzie się liczyć i od­
powiednio do tego zastosować. Dziś już dla ludno­
ści polskiej na Górnym Slązku i w Prusach Za­
chodnich nastąpiło istotne zawieszenie artykułów 
22 i 30 konstytucji pruskiej, a ludność polska 
w Księstwie może się lada chwila spodziewać, że 
spotka ją ten sam los, co jej braci nad Wisłą i 
Odrą. Walka będzie trudna, ale mimo to nie tra­
cimy nadziei, że ludność polska nie utraci równo­
wagi politycznej, że będzie mądrze i roztropnie 
rozróżniała, co winna jest sobie, swej odrębności 
narodowej, a co monarchji pruskiej, do której po­
litycznie została przykuta; nie tracimy nadziei, że 
samowiedza narodowa w ludzie polskim będzie co ­
raz więcej rosła i potężniała, że lud polski będzie 
róBł spółeczme i narodowo, że pomimo, albo może 
dla tych właśnie ciosów będzie coraz więcej wy­
bijał się na wierzch i gdy pod względem narodo­
wym i społecznym więcej jeszcze się rozwinie, to 
polityka pruska, chcąc nie cheąc będzie musiała 
brać ludność polBką taką, jaka jest, i chcąc nie 
chcąc będzie się musiałs zadowolić tem, że lud 
polski spełni swe obowiązki względem pańBtwa pru­
skiego, a jednali zachowa swą odrębność narodo­
wą. Im silniejszą będzie podstawa narodowa i spo­
łeczna ludności polskiej, tem prędzej polityka rzą­
du pruskiego przestanie się, chcąc nie chcąc, gor­
szyć odrębnością narodową tego ludu polskiego.

Centrum katolickiemu należy się Bzczere uzna­
nie za wniesienie takiej interpelacji. Wiemy teraz, 
jak się rzecz ma. Położenie braci naszych jest jasne, 
podług tego się urządzeć' powinni i podług tego 
rozwinąć swoje siły. Dodać jeszcze winienem, 
że z posłów polskich zabrał w sprawie tej głos 
sędziwy prezes Koła polskiego, p radca Stanisław 
Motty.

Z Koła Polskiego.
Wieaef. d. 19 stycznia.

(Lisi oryginalny Głosu Narodu).
(<J) Przed porządkiem dziennym dzisiejszego 

posiedzenia Koła polskiego zdał przewodniczący 
p. Jaworski sprawę o podjętych przez Koło kro­
kach — wskutek usilnych nalegań p. Potoczka —  
w celu uwolnienia uwięzionych przez W ęgrów 
chłopów ze Srnmowic wyżnich. Prezes Kuła tele­
grafował sam do węgierskiego ministra sprawiedli­
wości w tej Bprawie prosząc go, by wymienionych 
chłopów uwolnił przynajmniej na święte Bożego 
Narodzenia, co jednak niestety skutku uis odnio­
sło. Następnie wysłało Eoło z swego łona p. W ie- 
lowiejskiego dla zbadania rzeczy do Lewoczy, gdzie 
chłopi sromowiccy od trzech miesięcy są więzie­
ni. Od p. Wielowiejskiego nadszedł list z Lewo­
czy, w którym on szczegółowo donosi o wszystkiem. 
Wskutek interwencji Koła polskiego obchodzą Bię 
teraz Węgrzy z uwięzionymi lepiej. Przyspieszono 
też bieg procesu, który się ma odoyć 12 b. m. 
Chłopów sromowickich będzie bronił przed sądem 
adwokat z Lewoczy Beer. Obiecano też podobno 
p. Wielowiejskiemu, ze osadzenie w więzieniu śled- 
czem będzie oskarżonym wliczone do kary. Bardzo 
to wszystko piękne. Mnie jednak zdaje się, z 
sprawę powinno było Koło traktować zasadniczo, 
mianowicie z stanowiska, iż Węgrzy nie mieli 
prawa aresztować obywateli państwa austrjackiego 
na jpornem terytorjum,któie do nich’nie należy. Jeśli 
jednak rząd austrjacki co do tego nie zakłada pro­
testu, to bierność taka równa się oddaniu Wę­
grom spornego terytorjum. Spór graniczny powi­
nien być rozstrzygnięty. Obowiązkiem rz^du au­
strjackiego jest bronić każdego cala ziemi przed 
napadem Węgrów, a nie kapitulować przed bru­
talnością żandarmów węgierskich i pierwszego lep­
szego sądu węgierskiego. Chłopi sromowiccy bro­
nili w danym razie ziemi rodzinnej przed napadem 
Węgrów. Dziś cierpią oni za spełnieniu obowiąz­
ku obywatelskiego. Bząd pozostaje biernym, jak 
gdyby go rozszarpywanie Galicji przez Węgrów 
nie obchodziło — rząd, zwany dla ironji „pol­
skim". Akcja Koła podjęta w tej sprawie j«st bar­
dzo chwalebna, ale Koło — zdaje im się — po­
winno było rzecz także traktować zasadniczo i ener­
gicznie. Od Węgrów łaski nie żądamy, lecz tylko 
samego dobrego prawa do rzeczy, tak jak ona obe­
cnie jest prowadzoną, wygląda niestety tak, jak 
gdybyśmy prosili o łaskę, względność, grzeczność 
dla... winnych, którzy winnymi nie są, lecz tylko 
pionierami kraju w walce z zaborczością madjarską. 
Po tem zboczeniu wracam do rzeczy.

P. P o t o c z e k  składe podziękowanie p. Jawor­
skiemu i Kołu polskiemu za gorliwe zajęcie się 
sprawą sromowicką, względnie losem uwięzionych 
cnłopów.

Dziwna rzecz, iż p. Wodzicki stanął tu dęba. 
Przeciwnie zganił on Koło polskie za tę chwale­
bna czynność i podobno nazwał zajście w Sromo­
wcach „rabunkiem", z czego wynika, iż chłopi 
sromowieccy, broniący granic kraju, są zbrodnia­
rzami a w dalszem następstwie, iż Kołu polskiemu 
wcale nie wypadało mieBzać się w taką sprawę.

Dzielnie zgromił pana hrabiego p. Eugenjusa 
A b r a h a m o w i e  z. Pan hrabia opuścił też prawie 
zaraz po tej mowie Koło z kwaśną miną. NaBi pa­
nowie istotnie jak gdyby skamienieli w swoich po­
jęciach od co najmniej Btu lat. Ich zapatrywania 
bowiem wyglądają istotnie jak wykopaliska przed- 
potowe, nad któremi prawdziiwe nie wiedzieć co 
czynić: śmiać się czy płakać.

Po tym wstępie przystąpiło Koło polskie do 
obrad nad etatem ministerstwa handlu.

P. Włodzimierz G n i e w o s z  żąda, żeby rząd sam 
wziął w antrepryzę słupy telegraficzne. Następnie 
użala się na wielką opieszałość w dostawianiu 
przesyłek towarowych.

P. W e i g e 1 prosi Koło o zezwolenie do zabra­
nia głosu przy rozprawie w izbie nad etatem mi­
nisterstwa handlu. Mówi, iż należy polepszyć do­
tację urzędników na małych pocztach, którzy przy 
obecnej płacy wyżywić się nie mogą. Potem wy
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jaśnia, w jakiem stadjum znajduje się sprawa no­
weli przemysłowej, i omawia w końou doniosłość 
kolei drugorzędnych w szczególności dla Galicji.

P. Dawid A b r a b a m o w i c z  podnosi potrzebę 
utworzenia w Galicji czwartej Izby handlowej, miano­
wicie w Tarnopolu, i żąda, aby zyski z pocztowych 
kas oszczędności nie ulegały opodatkowaniu.

P. k s. P a sto  i żąda, żeby urzędnicy telegraficzni 
pocztowi i kolejowi wolni byli od służby w niedziele 
i święta, aby mogli obowiązkom religijnym zadość 
czynić.

P. E u t o w s k i  popiera utworzenie czwartej Izby 
handlowej w Galicji. Mówi o potrzebie popierania 
przemysłu rękodzielniczego w naszym kraju. Kraj 
łoży dużo, by przemysł ten podnieść, zatem i rząd 
powinien dawać odpowiednią pomoc. Dot^d rząd 
tego nie czynił. Żąda pomnożenia liczby inspekto­
rów przemysłowych w Galicji. Szczególnie potrze­
ba drugiego inspektoratu dla zachodniej Galicji.

P. C h r z a n o w s k i  żąda między innemi popie­
rania krajowego przemysłu tkackiego.

P. P i n i ń s k i  osUzega przed zbyt nagłem tworze­
niem czwartej Izby handlowej w Tarnopolu. Izba han­
dlowa w Brodach byłaby całkiem zbyteczna w ta­
kim razie.

Koło daje pp. W eiglowi i Rappaportowi zezwo­
lenie do zabrania głosu w Izbie przy rozprawie 
nad etatem ministerstwa handlu.

Następuje rozprawa uad etatem ministerstwa 
dróg żelaznych.

P. K o z ł o w s k i  zdaje sprawę. Podnosi, iż obe­
cny minister kolejowy nic nam dobrego nie zrobił. 
Podwyższył taryfy, które są korzystniejsze dla zboża 
rosyjskiego aniżeli dla zboża krajowego. Mówca 
wykazuje liczbami, iż nasza produkcja jest zarówno 
przez niższe taryfy dla zboża rosyjskiego jako też 
przez napływ zboża z Węgier — również wskutek 
niesprawiedliwości taryfowej — niszczoną. Podnie­
siono mianowicie taryfy dla przewozu bydła, spi­
rytusu, węgla, a nawet masła i jaj, co na dobrobyt 
chłopów bardzo niekorzystnie wpływa. Eównież pod­
niesiono taryfy dla nawozu sztucznego, a to także 
i na kolei Karola Ludwika. Urzędnicy przy kole­
jach w Galicji nie umieją po polsku. Polacy są u- 
pośledzani. Eadę kolejową należy przeobrazić.

P. H o m p e s c h  oświadcza, iż chce mówić w 
Izbie o sprawach kolejowych.

P. S o k o ł o w s k i  stwierdza, iż ogólne panuje 
niezadowolenie z obecnego ministra kolejowego. Spra­
wa przekopu kolejowego w Krakowie tak ważna 
dla mieszkańców tego miasta zawsze jeszcze nie- 
załatwiona. Dworzec w Krakowie jest nieodpowie­
dni. Prosi Koło o poparcie żądań Krakowa.

P. J a w o r s k i  prosi p. Kozłowskiego, by sam 
przedstawił w Izbie to, co mówił w Kole o kole­
jach. Oświadcza się przeciwko projektowi kolei 
Podwysokie-Chodorów. Nie chce, żeby ta sprawa 
weszła teraz na porządek dzienny Izby.

P. K o z ł o w s k i  wyraża życzenie, by p. Jaworski 
podniósł wszystko to, co on Kołu przedstawił, w 
Izbie.

P. J a w o r s k i  zgadza się w końcu z tern życze­
niem.

P. ks. F i s z e r  użala się, iż w święta chodzą 
towarowe pociągi.

P. ks. C h o t k o w s k i  żąda, by robotnikom ko­
lejowym dać możność spełniania obowiązków religij­
nych.

Koło przystępuje do rozprawy nad etatem mi­
nisterstwa rolnictwa.

P. W . G n i e w o s z  mówi o subwencjach dla 
chowu bydła i świń, które są nizkie. Podnosi, iż o- 
giery rządowe są liche. Oświadcza się za zniesie­
niem giełdy zbożowej i żali się, iż w ministerstwie 
rolnictwa nie ma urzędników Polaków.

P. C z e c z  mówi o potrzebie podniesienia chowu 
świń w Galicji. Żąda ściślejszego przestrzegania 
ustawy lasowej, jako też tańszego kredytu dla chło­
pów. Bieda popycha go do radykalizmu.

P. J ę d r z e j o w i c z  żąda upoważnienia do za­
brania głosu w Izbie przy rozprawie nad etatem 
rolnictwa.

P. K o z ł o w s k i  żąda, by poruczono Sejmom 
ustawę o| chłopskich towarzystw ach rolniczych zawo­
dowych. Uskarża się na zaniedbanie górnictwa w Ga­
licji. W  Borysławiu świętują żydzi w soboty a 
robotnicy pozostają bez nadzoru, wskutek czego zda­
rzają się wielkie nieszczęścia.

P. Eug. A b r a h a m o w i c z  podnosi sprawę 
kredytu dla rolników w Banku narodowym, który 
dotąd rolnikom udzielany nie jest, dalej omawia 
wielką szkodliwość zamknięcia prawie wszystkich 
targów dla bydła w wschodniej części kraju.

Ks. K o p y c i ń s k i  mówi o zniesieniu rewizorów 
bydła, któia to instytucja jest bardzo uciążliwa, dalej 
żąda, aby rząd nie zabierał odsypisk przy rzekach tam, 
gdzie rząd rzeki reguluje — następnie o potrzebie 
łagodniejszego ściągania podatków od chłopów, i to 
dopiero w jesieni, gdy chłop ma pieniądze; o ho­
dowli tytoniu w większej ilości w kraju i aby z fun­
duszu państwowego przeznaczyć dla naszego kraju 
kilka miljonów, któreby były oddane kasom Eeif- 
feisenowskim ; potem, aby ministerstwo w c z e ś n i e

zatwierdziło plany regulacyj rzek, by uchwalone 
fundusze zostały wyrobione w kraju; w końcu, 
aby powiększyć liczbę stacyj ogierów i młode o- 
giery sprowadzić do kraju, by chłopi z tychże ko­
rzystać mogli i lepsze konie hodować na eks­
port.

P. M i l e w s k i  podnosi, że cały stan średni rol­
niczy w Galicji znajduje się w stanie strasznego 
upadku. Zarówno drobna szlachta, jakoteż i chło­
pi bankrutują. Mówca podaje różne sposoby ratun­
ku, w końcu oświadcza, iż według jego widzenia 
rzeczy ustawa o chłopskich zawodowych towarzy­
stwach rolniczych jest dobra.

P. E u t o w s k i  polemizuje z p. Milewskim co do 
ustawy o towarzystwach zawodowych rolniczych. 
Ustawa ta jest niedobra, dla nas nie dobra. Po­
działu gruntów trudno w obecnych stosunkach za 
kazać. Falezy ułatwiać parcelację obszarów dwor­
skich dla włościan. Mówca żąda podwyższenia fundu­
szu meljoracyjnego i polepszenia losu górników w ko­
palniach.

W  Izbie zabiorą głos przy rozprawie nad eta­
tem ministerstwa rolnictwa pp. Czecz i Jędrzejo­
wicz.

Hasła wyborcze.
Przez

ćLra I V l i l Ł o ł a j a  R e y a .
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W ięc inne hasło?... oczywiście i hasło to niech 
będzie zrozumiałem dla ludu, niech zdoła wzbudzić 
w nim zapał dla narodowej sprawy, niuch będzie 
czystem i jasnem, aby w około chorągwi skupić 
najlepsze siły i najtęższe osobistości — niechaj to 
hasło będzie na czasie i do chwili zastosowane, 
czy niech ma wartość taktyczną — to i plan stra- 
tegików z r. 1867 się uda.

Czytelnik rozumie już, że bytu „solidarności 
Koła“ jako hasła neguję, że jednak nie zaprzeczam 
istnienia haseł: jako Polak, jako Słowianin, jako 
autonomista, jako obrońca tronu Habsburgów idę 
do Wiednia! —  To hasła, które i po za r. 1896 
będą żywotnemi, ale gdy je  już wypisano na fry­
zie sali obrad, zdaje się, że tak zwane „Sturmko- 
łonnen“ zamienić wypadnie na oddziały robotnicze 
dla naprawy wałów i przysposobienia żywności, że 
żołnierzowi odpasać miecz a do łopaty i pługa 
wziąć się będzie potrzeba, że konie co woziły ar­
maty wprzągnąć do woza, a do t*j pracy nietylko 
wojsko ale całą ludność cywilną bez różnicy na 
płeć i wiek zwołać jest obowiązkiem bacznego do­
wódcy. Nia pragnę zmiany haseł owych wielkich 
duchem posłów Kromieryskich, ale radbym je wi­
dzieć uzupełnione a raczej wyszczególnione jaśniej 
i uchwytniej.

Sejm w Kromieryżu miał jeszcze jedno hasło, 
jedyne, które rząd rozwiązawszy Sejm urzeczywi­
stnił odrazu, jest niem uwłaszczenie włościan. Eząd 
reakcji wyrwał je z rąk pionierów konstytucji są­
dząc, że przez to konstytucjonalizm zniszczy, albo­
wiem to hasło dawało tamtym innym ekonomiczno- 
społeczną treść.

Polityczna historja Austrji okazała, że doktryny 
starego Metternicha na czas nowy nie starczą i przy­
jęto polityczna hasła konstytucjonalistów nawet 
wbrew tak zwanej partji wierno-konstytucyjnej ze 
spadkobierców Metternicha i józefinizmu złożonej. 
Koniec wieku X IX  ma jednak inne niepolityczne 
piętno; nawet taka Eosja stara się polityczne anta­
gonizmy .złagodzić, a po klęsce kongresowej siły 
w kierunku polityki handlowej i rolniczej wytęża. 
W  ustępujących z Izby obecnej stronnictwach wi­
dzimy również na pierwszym planie, nie walkę na­
rodowościową. bo ona już dawno rozstrzygnięta, ale 
walkę społeczną, walkę ekonomiczną, która dopiero 
w nowej Izbie rozpocznie się na dobre, a staną 
przeciwko sobie katolicy i narodowcy z jednej stro­
ny przeciw socjalistom z drugiej.

Kwestja chleba i ziemi staje przed nami znów 
tak jak w r. 1848, tylko już nie jako polityczna, 
bo cechę tę straciła, ale jako ekonomiczno-społecz­
ne prawo przyrody i rozwoju stosunków: prawo 
zwiększenia się ludności, a zmniejszania obszaru 
pojedynczych działko w ziemi, prawo mnożenia się 
wartości na ziemi opartych i potęgowania kwoty 
obrotowej do wyzyskania tych wartości potrzebnej.

Socjaliści przeczą własności i rodzinie, a dla 
pozyskania tłumów obiecują chleb, dom i ziemię; 
kosmopolityzm przeczy religji i narodowości, bo 
one są główną podporą i opieką tamtych dwu 
zwalczanych przez socjalistów zasad, bo przedsta­
wiają ład i porządek, a partja przewrotu łaknie 
anarchji, wśród Klórej najlepiej można ryby łowić, 
bo gubiąc indywidualność osobistą, a z nią odpo­
wiedzialność za postępowanie, przeprowadzić można 
władztwo potęg podziemnych a zniszczyć Królestwo 
Boże na ziemi.

A zatem idźmy do Wiednia jako katolicy i 
obrońcy klas posiadających, to znaczy, że nie tylko 
bronić będziemy. aOy ten co posiada dom i ziemię 
nie stał się bezdomnym i wydziedziczonym, ale by 
ten, który jest dziś bez dachu i ziemi nie odzie­
dziczył, mógł przyjść uczciwą pracą do ogniska 
domowego, bc ma do tego tak samo prawo jak 
dawniejsi „Leibeigene" — a z drugiej strony kla­
sie posiadającej należy się równo z urzędnikami 
przyznać minimum ezisientiae.

Stają więc przed nami sprawy gospodarstwa 
wewnętrznego:

minimum exislentiae właścicieli ziemskich bez 
różnicy, czy ta własneść jest mniejszą czy większą, 
czy w mieście czy na wsi,

dalej „prawo do pracy" czyli możność zarobku, 
a wreszcie „prawo do domowego ogniska". 
Zaniedbywanie tych trzech uprawnień zrodziły 

w historji socjalizm i kosmopolityzm; a jeśli mie­
nimy się katolikami i narodowcami, to wystąpmy 
otwarcie jako taCy w obronie tych praw, spełniając 
przez to przykazanie miłości bliźniego i dając pod­
stawę dla tworzenia się rodzin, które zawsze były 
i będą piastunem prawdziwej religji i wcieleniem 
narodowości opartej na mowie, w której matka 
uczy pacierza, i na obronie kawałka odziedziczonej 
po ojcach ziemi.

Występując przeciw socjalistom musimy się 
odezwać językiem dla tłumu zrozumiałym i bić 
wrogów ich własną bronią, bo skałkówkami prze­
ciw mannlicherom chyba nie wiele się wskóra i 
śmiech bierze — przepraszam — ręce załamać 
trzeba na widok, z jaką to bronią nasi rycerze w 
bój się wybierają!

Ta poważna obawa skłoniła mnie poza obrę­
bem walki wyborczej stojącego, do napisania tych 
kilku zdań przeciw hasłu, jakie mi się o uszy obi­
ja, a przywiązanie do tradycji ojcow i dziadów po­
dyktowało hasła inne, (o których bliżej w następ­
nych moich uwagach) które ośmielam się przedło­
żyć mężom, co akcję wyborczą dzierżą, co progra­
my stawiają i sami idąc do Wiednia, innych zwo­
łują pod sztandary narodowe.

Z E  W I A T A .
Wiedefi 10 stycznia.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Urodziny Arcyksięcia Rajnera. — Wiec studentów niemiec­
kich.

Wiedeń obchodzi dziś 70-letnią rocznicę urodzin 
jednego z arcyksiążąt, który bardzo czynny i żywy 
brał udział w sprawach publicznych i niemały miał 
na nie wpływ. Jest nim arcyksiążę Eajner. Młode 
jego lata przypadły na epokę pokoju, którym Europa 
oddychała po wielkich wojnach początku naszego stu­
lecia, zanim się znów zerwała do krwawych dni 184S 
roku. Już w 17 r. życia bo w roku 1852-gim 
został oficerem, w 1852 pułkownikiem, w 1854 je- 
nerał-majorem; nie było mu jednak przeznaczonem 
oddać swe usługi jedynie armji, bo oto już r. 1857 
zawezwał go cesarz do służby politycznej, mianując 
go prezydentem tak zwanej Ciągłej Eady państwa. 
Był to pierwszy występ arcyksięcia na arenie parla­
mentarnej, a może i ważny krok ku zupełnemu prze­
wrotowi stosunków, który się u nas w Anstrji wów­
czas dokonał, Po roku 1861 po klęsce wojennej, któ­
ra więcej niż cokolwiek innego przyczyniła się do 
rzeczonego przewrotu, stanął arcyksiążę na czele no­
wego gabinetu wiedeńskiego, poparty nietylko wolą 
cesarską ale i ogólną sympatją. Nie długo to jednak 
trwało. Kok 1866 przyniósł Austrji dwie wojny i ar­
cyksięcia oderwał o i zajęć pokojowych na pole bitwy.

We Włoszech u boku kuzyna swego arcyksięcia 
Albrechta odbył całą kampanję, biorąc czynny udział 
w walkach i zwycięstwach austriackiego oręża. Odtąd 
pracę swoją poświęcił prawie wyłącznie armji, a w r. 
1872 powołany został przez aroyksięoia Albrechta na 
opróżnione po arcyksięciu Wilhelmie stanowisko na­
czelnika obrony krajowej. Dzisiejszy stan tej obrony 
krajowej, jej wzrost i rozkwit, jest niewątpliwie owo­
cem pracy areyksięcia Bajnera a oraz jego zasługą. 
Szerszej publiczności u nas w Galicji niewiadomo za­
pewne, że arcyksiążę Eajner nie pobierał nigdy ża­
dnej pensji, przypadająoej mu z prawa jako komen­
dantowi obrony krajowej, że owszem pieniądz ten 
dość znaczny, bo blisko 20.000 złr. wynosząoy, co­
rocznie oddawał na zakład wychowawczy dla dzieci 
oficerów obrony krajowej, w czem mu pomagała szcze­
rze małżonka jego aroyksiężna Marja. Zapobiegliwości 
arcyksięcia zawdzięczają swe istnienie również inne 
instytucje jak oficerskie kasy oszczędności i pożyczko­
we. W ciągu tych licznych zajęć i niezmordowanej 
pracy nie zapomniał jednak arcyksiążę nigdy o nauce 
ani o polityce. Tej pierwszej wiele się zawsze odda­
wał, będąc zresztą nawet kuratorem wiedeńskiej Aka- 
demji Umiejętności. A choć ozynnego nie brał już 
udziału w polityce dni ostatnich, to niewątpliwie je­
dnak się nią interesował i nieraz radą służył jako do­
świadczony pracownik na tem polu.
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Tutejsza prasa liberalna skorzystała z sympaty­
cznego obchodu urodzin arcyksięoia Kajnera, by 
go okrzyczeć zaraz patronem liberalizmu i wrogiem 
dzisiejszych prądów? Na takie wykrzykniki, którymi 
bardzo sterane stronnictwo lubi się dziś pokrzepiać, 
odpowiedzieć by mógł chyba sam arcyksiątę, a chy­
ba trudno się nie dziwić, lubośmy już może dziwić 
sie byli powinni przestać, jak ta prasa liberalna cią­
gle wojuje temi samemi frazesami, identyfikując słowo 
nowożytny ze słowem liberalny. My sądzimy, że wła­
śnie „liberalny" dziś wprost co innego znaezy; czemże 
bowiem jest ten liberalizm wiedeński ?

Wiec studentów, o którym od dawna myślano 
i pisano, rozpoczął obrady przedwczoraj 8 stycznia. 
Na stole jest mnóstwo spraw ważnych i będących 
bardzo na czasie, sprawy studjów uniwersyteckich, 
sprawy egzaminów, taks egzaminacyjnych itd. Jak było 
do przewidzenia, najważniejszą kwestją była kweetja 
żydowska. Program reform opracowany i podpisany 
przez związek studentów uniwersytetu insbruckiego, 
Teutonja, omawia szeroko i dokładnie wszystkie re­
formy, których studenci żądają. Słuchacz medycyny 
Statzer wniósł projekt uchwały o ograniczenie liczby 
słuchaczów żydowskich, o ile się nie da przeprowa­
dzić zupełne wykluczenie ich z niemieckich uniwer­
sytetów. Wniosek, przeciw któremu przemawiał nie­
jaki Schwab, słuchacz praw, w imieniu liberalnej mło­
dzieży przeszedł znaczną większością, poczem wszy­
scy studenci, należący do partji liberalnej opuścili 
salę. Przytoczę wam jeszcze kilka p uuktów z tego 
programu, a mianowicie te, których przeprowadzenie 
obudziło tyle oburzenia w stronnictwie liberalnem. 
Na uniwersytetach ma być szczególnie popierany ży­
wioł niemiecki, językiem wykładowym i egzamina­
cyjnym ma być wyłączuie język niemiecki, profeso­
rami mają być niemcy; liczba studentów nie Niem­
ców powinna być ograniczoną i unoimowaną według 
liczby ludności nie niemieckiej poszczególnych miast, 
posiadających uniwersytety. Studenci domagają się 
również skrócenia czasu studjów, a w szczególności, 
aby studja te nie przeszkadzały poszczególnym mło­
dym ludziom w dopełnianiu obowiązków bardzo wa­
żnych, obowiązków natury soejalmj, ponieważ każdy 
powinien móc przynajmniej w 27 r. życia zająć sa­
modzielne stanowisko towarzyskie. Omawiano także 
kwestję egzaminów prawniczych, a w szczególności 
zniesienia przymusowych egzaminów po drugim roku, 
wreszcie kwestję istotnie bardzo ważną i więcej niż 
za nim będącą kwestję służby wojskowej. Wiec żąda, 
aby student uniwersytetu po odbyciu jednorocznej 
służby wojskowej, tym sposobem zadosyć uczynił 
wszelkim obowiązkom wojskowym i u e był już potem 
do nich powoływanym, gdyż to właśnie jest bardzo 
nciążliwem dla uczącej się młodzieży i nieraz prze 
rywa i psuje zupełnie jej studja. Strój.

Jak sobie Maciek Stracha ustroił.
B A .  J U K A . 

przez Marję Konopnicką.
(Ciąg dalszy).

— Jużci ja ! Kapota moja, hajdawery moje, ka­
pelusz mój, chuścię toż moje... Tylko zkąd ja się 
tu wziął w prosie Btać?... Przecie z karczmy idę, 
z Murowańca... Dwa złote-m przepił!...

A  wtem go, od tego rannego wiatru powiania, 
dur oiuijaó zaczął.

Wytrzeszczył oczy, namarszczył czoło i, nagle 
sobie wszystko przypomniawszy, po udach się rę­
kami trzasnął.

— A toć ty Strach, nie chłop, nie Maciek Ka- 
łużak!... Cóż ty będziesz na mnie te ga y wywalał, 
pokrako jedna, kiej ja cię sam wyciął w olszuiaku! 
Wiesz!... A  kaualja ty! a psubrat! A gałganduch! 
Ty prosa pilnuj, a nie mnie ! Nie gospodarza! Ja 
gospodarz. Mnie wolno ! Choćbym wszystko przepił, 
wolno! Na mnie zapisana chałupa, na ranie zapi­
sany grunt, w tabeli stoję! A ty co? Wara tobie 
ode ranie, psi synu!... Wara!...

Podniósł pięść i z największą pasją wygrażał 
Strachowi, nagłym się zapaliwszy gniewem. Zaczem 
kopnąć go chciał, ale się zatoczył, obalił, i ledwo 
nieledwo wygramoliwszy na nogi, do chałupy szedł, 
wykrzykując, mamrocząc, a precz za siebie wygra­
żając pięścią.

Ani dbał teraz, jak się w chałupie pokaże i co 
Magda rowie. Tak go ta pasja sparła, że co wód­
ką nie dopił, to dopił gniewem. Na ryzyko szedł. 
Przyszedł, drzwiami z wielkiej mocy trzasnął, uwa­
lił się na ławie, chrapie. Wstała baba, widzi: pi­
jane chłopisko, po rowach się oto kędyś tarzało, 
bo tblepłe błotem.

Chciała go zaraz z pierwszego impetu w łeb 
zdzielić, ale że jej ciasto na noc zarobione z dzie­
ży kipiało, tak się zawścięgłft.

—  Niech ta! — myśli. — Niech ta pochrapie 
jeszcze, a ja tymczasem chleby porobię...

-Robi ona te chleby, tylko jej się wszystko
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w garści pali z tego zahamowania nagłego, a chłop 
Cu raz głośniej chrapie...’ Czi je baba, że n.e wytrzy­
ma, ręce z ciasta omuskfa, mąką palce wytarła, 
poleciała po kociubę do sieni.

Baba z proga, a sołtys w próg. Prawie się na 
niego natknęła,

— Pochwalony ..
— Pochwalony! A z czemże Bóg prowadzi?
— A podymne wybierać!
Zła baba w dubelt.
— Jeszcze ciebie tu nie stało! — myśli.
Okręciła się, nawróciła do izby. otworzyła skrzyn­

kę, do półskrzynka, do szmatki, a tu szmatka pu­
sta Wrzaśnie baba: Reta! Skoczy z kociubą do 
chłopa, zdzieliła go przez łeb ; chłop się porwał 
z nagłości i do baby, piekło się zrobiło okrutne, 
wrzask, bijatyka, aż na drugim końcu wsi słychać.

Nazlatywało się bab, dzieci, co widzący Magda 
zaraz się o ziem rzuciła, jako że niby umglała. 
Leży Magda, kumoszki ją wodą leją, litują się jaj, 
a wzdychają; poleciała jedna po wódkę, druga po 
jaja, nasmażyły jajecznicy, głowę Magdzie oowią- 
zały. pod pierzynę ją włożyły, rajcują, jedzą, a 
Magda jęczy a jęczy.

Nie czekał Maciek z tego jęczenia skutku, tylko 
jak stał, tak czapę na łeb wmiesił i z izby.

A miał tego dnia proso siec, że już dostało. 
Wyszedł z izby, spojrzał na pole, popatrzył w słoń­
ce, podrapał się w głowę i nagle przypomniał so­
bie, że kosa do cna złykawiona i że trzebaby ją 
choć z pół dnia klepać. Tedy splunął, zgarbił się 
i chmurny pociągnął do karczmy.

Z północka już było, ba, kury już piały, kiedy 
rozchmielony do dom wracał. A stał na niebie mie­
siąc w pełni właśnie. Niebo rozlane, jak to jezioro, 
ciemnomodre, głębokie, ani klaczka chmurki na 
niem, takie czyste. Pływa ten księżyc po modrości 
owej, jak ten łabędź biały, a te pola, te łąki srebr­
nieją pod nim w ciszy. Droga się bieli niby wstęga 
lita, a woń w powietrze od sianokosów bije, jak 
kiedy dziewki naniosą do kruchty wiankowego 
ziela.

Idzie Maciek, jakby nie ten, taki rad czegoś, 
taki wesół w sobie. Idzie, zatacza się, pokrzykuje,
pośpiewuje, w głowie mu basy lucą,  skrzypica 
gra, że sobie tak w karczmie obsłuchał.

— H u , ha!...
... Czy ty Magda, czy nie Magda,
Każda dobra, kiej sig tak da!

— Hu, ha!...
Czapa mu w tył uciekła, czupryna spadła na 

spocone czoło, .kark głowy utrzymać nie może, tak 
mu lekko, tak wesoło, cały świat z nim krąży!

— Hn, ha!...
Tupnął sobie Maciek, zatoczył się, utknął na 

granicznym kopcu, stanął.
Coś go jakby otrzeźwiło nagle.
Stanął, patrzy mętnym wzrokiem.
—  Proso. Akurat.nie proso !
Spojrzy jeszcze, wytrzeszczy oczy, jak może, 

w Imię Ojca i Syna... toć Strach proso siecze....
Siecze proso, szerokim .krokiem równo pod po­

kos stąpa, szeroko zajmuje kosą, jak brzytwą goli.
(Ciąg dalszy nastąpi).

AWANTURNIK.
POWIEŚĆ

(7) przez

Alfreda Assolant.

[Dalszy ciąg].

Natychmiast gwardja narodowa weszła do zam­
ku bez wystrzału i kazała wszystkie drzwi otwo­
rzyć. Przetrząśnięto piwnice, strych, salony, oficy­
ny, lecz nie znaleziono innych zapasów prócz tych, 
które dla domu niezbędnie były potrzebne.

Natomiast wielka ilość broni w pokoju ojca za­
dziwiła Dupuyń. Kazał ją upakować na trzech wo­
zach i odwieść do Aubusson.

— Wiedziałem — rzekł z miną tryumfują/ą, 
— że es-baron knuje spiski. Oto dowód. Wszy­
scy zostali przekonani tym argumentem.

— To jeszcze nie koniec — ciągnął prokurator- 
syndyk, ptaszek uleciał, ale może powrócić do gnia­
zda. Zostawię tu trzech dzielnych wojowników na 
straży.

Dotąd matka nie odzywała się; ale obawa przed 
załogą wojskową w je j mieszkaniu, rozwiązała jej 
usta.

— Panie — rzekła — jeżeli tu zostawisz żoł­
nierzy. ja  się wyprowadzam.

— Jak się pani podoba —  odparł Dupuy. — 
Muszę przedewszystkiem mieć wzgląd na bezpie­
czeństwo patrjotów.

Zemsta była zupełną. Wyrzucił rodzinę Fene- 
strange za bramę ich własnego zamku, gdyż je-
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szcze tego samego wieczora przenieśliśmy się do 
domu, który ja dziś zamieszkuję, a który stanowił 
część posagu matki

W  miesiąc później dowiedzieliśmy się że oj­
ciec szczęśliwie przybył do Koblencji, że ofiarował 
swoje usługi hrabiemu d’Artois i że Jego Króle­
wska Wysokość raczył je przyjąć, jednak nie bez 
oświadczenia, że baron Fenestrange dał na siebie 
długo czekać. Książę de Conde, mniej grzeczny, 
obrócił się prawie tyłem, lecz na drugi dzień zła­
godniał.

Prusacy i książę Brunświcki, ulubiony uczeń 
Fryderyka Wielkiego, mieli przybyć nad Ren i 
przywrócić władzę prawowitemu królowi. Koniec 
końcem wszystko szło jak najlepiej. Armji książę­
cej nie zbywało na niczem, chyba na pieniądzach, 
w które atoli mój ojciec na szczęście dosyć obficie 
był zaopatrzony. Wreszcie oznajmił, że przybędzie 
niezawodnie na 1 czerwca do Fenestrange i żeby 
czekać na niego ze żniwami.

To oświadczenie wydarło matce westchnienie 
z piersi; ona nie podzielała złudzeń ojca. Widzia­
ła całą Francję pod bronią i zaczynała wierzyć 
w tryumf rewolucji. Niezadługo nowa przykrość 
przyłączyła się do dawniejszych. Zamek Fenestran- 
ge, lasy i pola do niego należące, które stanowiły 
dziedzictw o mojego ojca, zostały uznane za wła­
sność narodu i skonfiskowane. Nie wielki posag 
matki, stał się dla nas jedynym środkiem utrzyma­
nia, a na domiar wszystkiego przeczytałem pewne­
go dnia obwieszczenie na murze ratusza w Aubus­
son, że Fenestrange wystawione zostało na sprze­
daż przez licytację.

Niedługo potem (około pcłowy roku 1793) do­
wiedzieliśmy się, iż prokurator-syndyk kupił zamek 
i większą część lasów za cerę 500.000 liwrów w 
asygnatach, coby dziś czyniło 15.000 franków.

Na tę wiadomość ogarnęło mnie oburzenie i 
bezzwłocznie udałem się w drogę, aby z bronią 
w ręku zażądać od pana Dnpuy zwrotu mojej oj­
cowizny. Miałem już ośmnaście lat i posibdałem 
siłę niezwykłą.

Od ojca dawniej, a po jego wyjeźlzie od je ­
dnego starego żołnierza nauczyłem się bić na sza­
ble i szpady;- przesadzałem konno najwyższe płoty 
i najszersze rowy ; wreszcie byłem zahartowany wi­
dokiem wojny domowej i chciałem pomścić krzy­
wdy mojaj rodziny.

Pożegnałem się więc z matką, nie zawiadamia­
jąc jej o moich zamiarach, uzbroiłem się w parę 
pistoletów i pałasz kawaleryjski, który kiedyś 
należał do ojca i puściłem się drogą ku Fóne- 
strange.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Część urzędowa
Awans na koiejach państwowych. W klasie VI do pła- 

cy 2.400 awansował inspektor Fr. Eckhardt w Czerniow- 
cach i Władysław Gostyński insp-ktor w Erakowie Do 
klasy VI. awansowali z płacą 2.200 złr.: Józef Wysocki star­
szy inżynier we Lwowie, Ludwik Bartelmue starszy inży­
nier, naczelnik warsztatów w Przemyślu; Adolf Miiller, 
starszy inżynier w StanisławowiAlojzy Jankowski, starszy 
rewident we Wiedniu. Tytuł inspektora otrzymał starszy in­
żynier Sydon Loret w Rohatynie.

W VII, klasie do płacy 2000 złr. awansowali: Józef Ka- 
łuski, starszy inżynier w Rzeszowie; Roman Baumauu, star­
szy inżynier w Bochni. Do płacy 1800 złr. Klaudjusz Dg- 
bicki, starszy rewident we Lwowie.

W klasie VIII. do płacy I5O0 złr. awansowali: Michał 
Bisikiewicz. rew. we Lwowie, Walenty Katyński, oficjał we 
Lwowie, Wiktor Obreeht, ofic. w Nowyoi Sączu, Wojciech 
Bojdecki, ofie. w Tarnowie, Seweryn Ryziewicz, ofic. w Ra- 
w'e ruskiej, Stanisław Deutschmann rew. we Lwowie; do 
płacy 1400 :łr,: Leon Solecki, ofic. w Krakowie, Teodor 
Sselestak. inż. w Tarnopolu, Zygmunt Jarosiewicz, inż. w 
Ustrzykach, St. Parce, inż. w Brodach, Tad. Komora, inż. 
w Stanisławowie. Józef Łapicki, inż. w Haliciu, Rudolf 
Giełdanowski, inż. w Zagórzu. Teofil Masłowsń, inż. w 
Drohobyczu, St. Szpicberg, inż. w Nowym Sączu, Józef Ły­
sakowski, inż. w Czortkowie, Józef Chrzan, inż. w Krako­
wie, Maciej GargaB, inż. we Lwowie, Fryc!. Koliscker, rew. 
w Krakowie, M ecz. Bolechowaki, inż. w Krakowie, Karci 
Gołaszewski, inż. w Nowym Sączn, Wład. Sińkmwicz, inż. 
w Krakowie, Teofil Kurnikowski, inż. w Nowym Sączu, Jan 
Muhlrad, inz. w Jaśle, Miecz. Deiserberg. rew. w Krakowie, 
Adolf Rybirzka, ofic. w Landecku, Henryk Feldman, rew. 
we Lwowie, Michał Danielec, ofic. w Przemyślu, Artur 
Ossoliński, oficjał w Buczaczu, Józef Lux, rewident w Kra­
kowie. Karol Stach, rewident Krakowie, Leon Buszcza- 
koWski, rewident we Lwowie, Alfred Mikocki, ofic;ał 
przydzielny do ministeratwa, Wład. Mynarski, inż. w Pod­
górzu Płaszów, Tad. Kwiatkowski, rew. w Stanisławowie, 
Winc. Pokorny, inż. w Żywcu, Adolf Kfaften, ii ż. w Kra- 
snem, Edward Laukotka, ofic. w Stansławowie, Fr. Her­
man, ofic. w Zwardoniu, Roman Szydłowsk', ofic, w Zagó­
rzanach, Wacław Potuczek, rewid. w Krakowie, Eiw. Gost­
kowski, rew. w Stanisławowie, Antoni Pilecki, rew., Franc. 
Ryczak, rew. we Lwowie, Antoni Bolwiński, Fr. Sawicki, 
rew. w Stanifławowie.

Do klasy VII-ej awansowali z płacą 1300 złr.: Paweł 
Foremny, adjunkt Kraków, St. ReklewsKi, adj. Przeworsk, 
Adolf Srwiertnia Rzeszów, Józef Miihln Przemyśl, Maksym. 
M hl Lwów, Maurycy Rappapo t Przeworsk, Izydor Mol- 
dauer Jasio, Henryk Platzer Halicz, Konrad Słomka i Józef 
Rutkowski Kraków, Włodzimierz Wasilkowski Sanok, Wil­
helm Sperro Kraków, Antoni Loegler, dr Jan Hołyński, 
koncepista, Jan Wclak Tarnopol, AlbinZazula Lwów, Ferdy­
nand Matzner Przemyśl, Marceli Drewniak Lwów. (Dok. nast.)
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Kraków dn:a 12 stycznia.

Kalendarz kościelny. We wtorek Honoraty, pan­
ny i Arkadjusza, papieża ; jutro Hilarego, biskupa i Gotfry­
da, wyznawcy; pojutrze Feliksa, męczennika.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu styczniu wolno polo­
wać na: słomki, kozły [rogacze], zające, lisy, jarząbki, cie­
trzewie, dropie głuszce i pardwy, oraz na wszelkie ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: jelenie łanie, kozły, cielęta, spiczaki, 
borsuLi, Kury, przepiórki i dzikiego gołębia.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu styczniu wolno ło­
wić wszelkie ryby bez wyjątku, jeżeli maią przepisaną miarę

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samu g.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 

dziś o godzinie 7 minut 36, zachód przypada o godzinie 4 
minut 1, długość dnia 8 godzin minut 25.

Stan powietrza. Dnia 12 stycznia o godzinie 7 rano, ba­
rometr 749,0, termometr 5°0 C., wilg. 94%, wiatr wscho­
dni. Zachmurzenie 10.

Kupujcie tylko u chneicijail

* Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p, Winoen- 
tego Riuhlinga, b. prof. Konserwatorium muz. i dy­
rektora muzyki na Wawelu, odbędzie się dnia 14 
b. m., t. j. we czwartek, jako w pierwszą rocznicę 
jego zgonu, o godzinie 8 rano w kościele 00. Ka­
pucynów.

Wybory do Rady państwa. W sprawie wyborów 
do Rady państwa rozesłało Namiestnictwo okólnik do 
kompetentnych władz rządowych i autonomicznych, 
w którym zaznacza, iż ponieważ Izba deputowanych 
Rady państwa końozy właśnie 6-letnią kadencję, przeto 
w drugiej połowie stycznia 1897 r. nastąpi prawdo­
podobnie jej rozwiązanie i lozpisanie nowyoh wyborów. 
Teraz jeszcze Namiestnictwo podaó nie może, na któ­
re dni wybory przypadną, zwraca jednak uwagę, że 
termin wyborów wyznaczony będzie nie później, jak 
w siedm do ośmiu tygodni po dniu rozpisania i że 
od dnia wyboru posłów z kurji Ogólnej do dnia wy­
boru posłów z mniejszej posiadłości upłynie dni 5 ; 
termin wyborów w innych kurjach wyznaczony będzie 
w dotychczasowych odstępach czasu.

Wobec tego poleciło Namiestnictwo kompetentnym 
władzom, t. j. starostwom i magistratom przystąpić 
już teraz do przygotowań, które przed rozpisaniem wy­
borów dadzą się uskutecznić i tak je prowadzić, aby 
w chwili, gdy nadejdzie wiadomość o rozpisaniu wy­
borów, natfohmiast można, po upływie terminu, wska­
zanego w §. 2 rezp. min. z dnia 23 września 1896 r.
1. 17 dpp., przystąpić do wyłożenia list wyborczych.

Co do owych list, Namiestnictwo wydało szczegó­
łowe rozporządzenia, z których wymieniamy, że listy 
mają być alfabetycznie ułożone; po każdej literze ma 
być zostawione wolne miejsce oelem dodatkowego wpi­
sania wyborców. Ponieważ przy wyborach z kurji V 
będzie więcej lokali wyborczych zatem każdy lokal 
ma mieć osobną, alfabetycznie ułożoną listę wyborczą 
i wszystkie druki wyborcze. Władze kompetentne mają 
złożyć Jnia 15 b. m. laport o postępie polecanych im 
przygotowań przedwyborczych.

Jak się dowiadujemy, Rada szkolna krajowa zezwo­
liła, aby wybory z Y kurji odbywały się w krakow­
skich gmaohacn szkolnych.

Z Komitetu pomnika Mickiewicza odbieramy 
następujące pismo: Delegat komitetu stanął 9 gru­
dnia z. r. w Rzymie i w pracowni p, Rygiera za­
stał praeę nad pomnikiem Mickiewicza znacznie po­
suniętą, tak, że jest wszelka nadzieja, iż model gi­
psowy postaci poety i model grupy bocznej staną 
według obietnicy artysty w końcn maroa 1897 r. 
na miejscu przeznaczenia. Chociaż delegat komitetu 
nie w tym celu był wysłanym, aby pracę p. Rygiera 
oceniać pod względem artystycznym, mógł się on je­
dnak przekonać, że artysta skorzystał ze wskazówek 
i życzeń, które mu wyrażono po odsłonięciu pierw- 
jzego projektu. Zresztą ostateczny sąd. o pracy będzie 
dopiero możliwym po jej zupełnym wykończeniu.
* Rada miejska rozpoozyna od dziś posiedzenia 

w sprawie zmiany statutu.
Walne zgromadzenie członków Tow. przyjaciół 

muzyki krakowskiej „Harmonja“ odbyło się w nie­
dzielę 10 bm. w sali Rady miejskiej przy udziale 
72 członków. Zgromadzeniu przewodniczył prezes 
„Harmonji". prof. dr Henryk Jordan. Po zagajeniu 
przewodniczącego p. Grolle, sekretarz odczytuje pro­
tokół z ostatniego zgromadzenia, który obecni przyj­
mują do wiadomości. Nad sprawozdaniem za iok 
1896 przewodniczący otwiera dysknsję, w której przyj­
mują udział dr Schaitter, p. Antoni Gross, i prof. 
Jordan. Ostatni stawia na porządku dziennym za­
twierdzenie nominacji dyrygenta kapeli prof. Fryd. 
Stingla, które zgromadzenie oklaskami aprobuje. Przy 
wyborze nowego wydziału wybrani zostali pp.: Dr 
Jordan Henryk, Bajer Jan, ks. Bukowski Tomasz, 
Eminowioz Wincenty, Fleohner Hugo, Górka Ludwik, 
Grigar Ferdynand, Grolle Józef, Grottger Jarosław, 
dr Guńkiewicz Bronisław, Heller Engenjusz, Heggen- 
berger Jacek, Jawornicki Józef, Kroebl Franciszek,

Kowalski Zygmunt, Krasucki Antoni, Kłosowski Ale­
ksander, br. Lipowski Edward, Ludwiński Jacek, 
dr Rosner Feliks, Repetowski Piotr, dr Schaitter 
Ignacy, dr Sokołowski Henryk, Suhneider Jan, dr 
Szołayski Karol, Szopski Felicjan, da Vall Włady­
sław, Wiewiorowski Marjan, Zieleniewski Edmund, 
Zopoth Franciszek.

Do komisji kontrolującej wybrano na wniosek dra 
Schaittra, przez aklamację pp.; Antoniego Grossa, 
rewidenta rachunkowego w magistracie, Mikołaja Ma- 
cielińskiego, starszeg* radcę rachunkowego sądu wyż­
szego i p. Mieczysława Sędzimira, dyrektora filii 
Banku krajowego. Następnie uchwalono zmianę sta­
tutu w myśl drukowanego projektu rozdanego człon­
kom przed posiedzeniem W dyskusji nad zmianą 
statutu brali udział: radca dr Tarłowski, dr Bicsia- 
decki, ks. dr Wądolny i referent dr Schaitter. Po 
przyjęciu statutu w całej osnowie, przewodniczący o- 
świadcza, że w myśl nowego statutu, pierwszym 
członkiem-założycielem zostaje jeden z obecnych na 
posiedzeniu, który nie życzy sobie, aby nazwisko jego 
wymieniono, a który na cele Towarzystwa złożył wła­
śnie kwotę 25 złr. Przy następnym punkcie porządku 
dziennego, a mianowicie podczas wniosków i inter- 
pelacyj członków, zauważył p. Zygmnt Gędzierski, że 
umundurowanie kapeli stów nie jest dostateczne, nie 
posiadają oni dotąd płaszczów naprzykład, które przy 
występach w porze zimowej są niezbędne. Mówca 
stawia przeto wniosek, aby wydział świeżo wybrany 
zajął się sprawieniem płaszczów; skoro stan Kasy, 
jak wynika ze sprawozdania, n e d zwala na tak 
znaczny wydatek, wnioskodawca projektuje dobrowol­
ną składkę pomiędzy członkami, a sam na począbeK 
składa znaczniejszą kwutę do rąk prezesa. Za przy­
kładem p. G. złożyli obecni kwotę 48 złr. 70 ct.

Wśród uroozystej ciszy powstał następnie prawie 
nieznany zebranym starzec, który, zbliżywszy się do 
przewodniczącego, oświadczył drżą -ym głosem, że 
z powodu wieku i choroby nie jest w stanie sam 
przemawiać, lecz prosi, aby odczytano pismo jego, 
które wręczył prezesowi. Pismo to brzmi jak nastę­
puje:

„Przy nader trudnych przejściach, dobrą wolą do­
brych ludzi „Harmonja" egzystuje — lecz smutna 
to egzystencja, gdzie kieszeń płacze. Z pp. protekto­
rami, z p. prezesem, z członkami urzędującymi l wy­
działowymi, jest osób 24. Nas zwyczajnych śmiertel­
ników, t. j. zwyczajnych członków jest 1171 razem 
1195 osób, Zacni Panowie, przemawiam do was wszy­
stkich. „Harmouja“ , kiedy się utrzymała dotąd — być 
mnsi — i będzie, ale niech długu nie będzie, a tego 
jest jednakże 1951 złr., wszystkie projekty zarządu, 
chociażby i najlepsze nie pójdą wprzód, bc dług je 
trzyma wstecz — bez długu zaś i „Harmooja" dźwię- 
knie weselej, to i nam weselej będzie. A ponieważ 
materjalny stan pp. członków jest różny, uchylając 
mej 80-letniej siwej giowy przed wami w duchu jak 
materjalnej tak i moralnej pomocy przemawiam do 
Was wszystkich Wni Panowie i upraszam: Możnych, 
co Wasza łaska — mniej zamożnych, choć po gul- 
denku — niby, jako kolendę dla „Harmonji“ na 
szczęśliwy nowy 1897 rok, a dar jednorazowy tej 
kolendy sprosta długowi, a wtedy „Harmonja" bez 
długu „rżnijże nam z za ucha". Na zasadzie zaś na­
szego starego przysłowia „kto daje wraz ten daje 
w dwójnasób11 ja mój zapas dla „Harmonji", dla czul­
szego przemówienia do serc Waszych WP. członko­
wie, skłaaam dz ś na ręce WP. prezesa, dla umo­
rzenia długu, a Was, zacni Panowie proszę, jako wy­
żej o resztę. Zarząd zaś „Harmonji“ , upraszam prze­
słać tę moją prośbę do wszystkich pp. członków, al­
fabetycznie w sprawozdaniu umieszczonych, zaczyna­
jąc od JWnych Panów protektorów. Dnia 10 stycznia 
1897 roku. Kraków. Franciszek Rheina Wolbek, 
obywatel ziemski z Litwy, b. rotmistrz husarji".

Poozem starzec oświadcza, że na dobry poozątek 
roku 1897 pizeznacza 4% list zastawny Tow. kred. 
ziemskiego na kwotę 2.000 koron. Wśród powsze­
chnego uznania i żywych objawów wdzięczności ze 
strony obecnych, wyraża przewodniczący podziękowa­
nie wspaniałomyślnemu dawcy i przerywa zebranie, 
zwołując natychmiast posiedzeuie świeżo wybranego 
wydziału. Po ponownem otwarciu walnego zgroma­
dzenia, zawiadamia przewodnicząoy, że wydział u- 
chwalił właśnie przedstawić p. Rheina Wolbeka na 
członka honorowego „Harmonii" co walne zgroma­
dzenie uchwala wśród oklasków.

Członek wydziału dr Schaitter podaje do wiado- 
mośoi, że za kilka dni nadejdzie rocznica śmierci 
ś. p. Antoniego Hawełki, jednego z największych do­
broczyńców „Harmonji" i czyni wniosek, aby wydział 
wziął gremjalny udział w nabożeństwie żałobnem za 
spokój duszy nieboszozyka, które się odbędzie we 
ozwartek dnia 14 b. m. w kościele Marjackim, oraz 
aby wydział zastanowił się wogóle nad sposobem 
trwałego uczczenia pamięci ś. p. Hawełki.

Klub Filatelistów w Krakowie donosi, że do­
roczne walne zgromadzenie i wybór nowego zarządu 
na rok 1897, odbędzie się we środę dnia 20 sty­
cznia 1897 r., o godzinie 7 wicozorem, przy ulicy 
Starowiślnej 1. 19 I. piętro, drzwi na prawo, na 
które wydział zaprasza tak członków swych miejsco­
wych jak zamiejscowyoh, tudzież i Filatelistów

nie należących do klubu. Zamiejscowych człon­
ków, którzy na to zgromadzenie nie mogą przybyć, 
uprasza wydział o rychłe przestanie pełnomocników.

* Z klubu Cyklistów. Towarzyskie zebranie człon­
ków krak. klubu cyklistów odbędzie się we środę 
13 b. m. w lokalu p. Turlińskiego, w niedzielę zaś, 
jeżeli drogi pozwolą i mróz nie będzie zbyt silny, u- 
rządza klub wycieczkę na rowerach z łyżwami na 
ślizgawkę do Wieliczki. Wyjazd o godz. 1 w połu­
dnie z ujeżdżalni pod Kapucynami. Po rocznej przer­
wie odbędzie się w bieżącym karnawale tradycjonal- . 
ny wełniany wieczorek cyklistów, który zawsze wiel- 
kiem cieszył się powodzeniem.

* Walne zgromadzenie krakewskiaj Kongregacji 
knpieckiej z powodu braku potrzebnej ilości członKÓw, 
zostało odłożone do następnej niedzieli, dnia 17 
b. m.

Zwłoki ś. p. Tytusa Bortnika profesora wyż­
szej szkoły przemysłowej, eksportował w niedzielę ua 
miejsce wiecznego spoczynku ks. kanonik Jan Bor­
suk, któremu towarzyszyli: ks. Bielenin, katecheta 
seminarjum nauczycielskiego i ks. Kozłowski, oraz 
00 . Bazyljanie. Przed karawanem szedł cały zastęp 
uczniów szkoły przemysłowej z wieńoem, a za tru- 
muą osierocona rodzina, oraz koledzy zmarłego i li­
czni przyjaciele i znajomi. Po odprawionym ceremo- 
moniale kościelnym dyrektor p. Rotter żegnał zmar­
łego imieniem grona profesorskiego, podnosząc zalety 
ś. p. Bortnika, jego wiedzę na polu techniki, oraz 
zasługi jako profesora i kierownika wydziału me­
chaniki. W końcu imieniem uczniów przemawiał p. 
Jarosz, uc*eń IY. kursu mechaniki. Prócz trzech 
wieńców jakie złożono na grobie ś. p. Bortnika, 
składki na inne wieńce przekazano do funduszu 
„Szkoły ludowej11.

Członkowie krakowskiego Towarzystwa teohni- 
czuego złożyli zamiast wieńca na trumnę kolegi ś.p. 
prof. Tytnsa Bortnika, dla Towarzystwa „Szkoły lu­
dowej “ , na rzecz kraaowskiej szkoły analfabetów 
kwotę 28 złr. w. a.

Stuletnia rocznica przypada w dniu dzisiejszym 
od chwili, gdy w Wiedniu wykonanym został po raz 
pierwszy hymn ludowy Austrji, kompozycji Haydna. 
Rocznicę tę święcić będzie tutejsze Kasyno wojskowe 
„monstrć-konoerttAn" połączonych orkiestr.
* Z Uniwersytetu. P. Stanisław Rogala Wędry- 

chowski, rodem z Krakowa, otrzymał na krakowskim 
Uniwersytecie stopień doktora praw.

„Mańka! — ty śpiewasz, a mnie się jeść chceu — 
popularną i rzewną tę scenę z „Popychadła" prze­
niósł na kliszę znany zakład fotograficzny p. Juljn- 
sza Miena. Na fotografii wysoce artystycznie wyko­
nanej, widzimy Mańkę (panna Tekla Trapszówna) 
gdy przytula głuwę starego ojca (p. Solski) do swo­
jej, a w oczach dziewczęcia zdajesz się czytać tę­
sknotę i d!jgosc i szczerość. Wyraz twarzy Jana, 
świetnie oddany przez charakteryzację p. Solskiego, 
a misternie podchwycony przez aparat fotograficzny, 
jest typowym i zdaje się, że trudno inaczej sooie 
wyobrazić tego starego, do gruntu poczciwego ale 
nie sięgającego daleko myślą, Jana stróża...

Fotografie p. Miena, wystawione na Linji A-B są 
beznstannie oblegane przez licznych przechodniów. 
Doprawdy warto je widzieć.

* W Salonie sztuk pięknych w Sukiennicach zawie­
szono w tym tygodniu: „Studjum1- Strachoty; „Naj­
świętszą Pannę Marię z Dzieciątkiem Jezus“ , Piotra 
Stachiewicza; „Droga do Skałki“ , akwarela Stanisła­
wa Tondosa; „Portret damy“ , pędzla Józefa Krzeszą; 
oraz „Siedm rysunków ołówkiemu i „Portret“ studjum 
mężczyzny, prąci Stanisława Cerchy.

Trzy autografy. Hr. Odrowąż, zamieszkały stale 
w Brukseli, przysłał na ręee p. Łuszozkiewicza, dy­
rektora Muzeum narodowego, trzy autografy. Są to 
trzy listy; pierwszy własnoięczny króla Jana III Sc- 
bieskiego do księżnej Urszuli Sapieżyny, drugi od 
niewiadomego do biskupa wileńskiego Masalskiego 
z roku 1763, nakoniec trzeci jenerała Bema do Mi­
chała Czajkowskiego, pisany w roku 1850.
* Konfiskata. Numer pierwszy pisma Prawo ludu 

został trzykrotnie skonfiskowany przez proknratorję 
państwa.

* Śmiała kradzloi. Z kancelarji głównegc urzędu 
pocztowego, z zamkniętego biurka dyrektora poczty 
p. Aleksandra Dawidowskiego, skradziono w dniu 
11 b. m. przeszło 400 złr. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzi starszy komisarz policji, p. Swolkien.

* Dyrektorem koleij państwowych we Lwowie — 
jak donosi Kurjer Stanisławowski — ma zostać rad­
ca dworu p. Wierzbicki, kierownik dyrekcji stanisła­
wowskiej. W miejsce p. Wierzbickiego ma być powo­
łany p. Horoszkiewioz z Krakowa.
* Rozstrzygnięcie konkureu. Gmina m. Lwowa, 

jak to już donosiliśmy, ogłosiła konkurs na szkic wi­
trażu dla katedry łac. lwowskiej. W niedzielę jury 
konkurs rozstrzygnęło. Pierwszą nagrodę w kwooie 
200 złr. w. a. otrzymał projekt z godłem „Królowej 
niebios". Autorem po otwarciu koperty, okazał się 
p. Edward Lepszy. Drugą nagrodę w kwocie 150 złr. 
otrzymał projekt z godłem „1. M. 1. 62“ — którego 
autorem jeBt p. Jan Pomian Kruszyński. Trzecią na­
grody w kwocie 100 złr. otrzymała praca z dewizą
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'„n il desperandum", której autorem są architekci pp. 
Tadeusz Rychter i Terlecki.
* Nieszczęśliwy wypadek. W lodowni Kiselki przy 

ul. Kąpielnej we Lwowie znaleziono zwłoki mężczy­
zny, lat około 40 liczącego, średniego wzrostu, nie­
bieskich oczu, o ciemno-blond włosach, w asach i bro 
dzie, mającego na prawej ręce wytatuowany napis: 
„K. k. Iufanterie Regiment Ringelsheim nr. 30. S. 
Sz. 1860 — 1882“ . Dochodzenia policyjne wykazały, 
że mężczyzna ten, niezawodnie w celu przenocowania 
wlazł przez okienko w dachu lodowni umieszczone, 
na strych, napełniony sianem, a przez otwór, znaj­
dujący się tuż pod okienkiem, spadł do właściwej 
lodowni, 6 m. głębokiej, Wedle orzeczenia lekarskie­
go, śmierć nastąpiła skutkiem pęknięcia czaszki. Toż­
samości osoby zmarłego jeszcze nie zdołano spraw­
dzić; dowiedziano się tylko, ze na imię było mu 
Stanisław i że najczęściej przebywał zt rogatką Żół­
kow ską jako zarobnik. Zwłoki odstawiono do kostni­
cy szpitala.

* Jubileusz pisma. Pismo Berliner Tageblałt ob­
chodziło w tych dniach 25 rocznicę swego istnienia. 
Z okazji tej ofiarował wydawca pisma. p. Rudolf 
Mosse, poważną sumę 100.000 marek ua rzecz fun­
duszu zapomogowego dla członków redakcji i 100 
tysięcy marek na rzecz takiegoż funduszu dla praco­
wników drukarni.

Zgromadzenie ludowe, w  niedzielę dnia 10 bm. 
odbyło się zgromadzenie ludowe w Szarowie w po­
wiecie bocheńskim. Przybyło na zgromadzan.ie, kilku­
set włościan; z Krakowa zjawili się dr Jan Szaflar- 
ski, dr Michał Danielak, poseł Franoiszek Wójcik 
i p. Zygmunt Mikołajski. Z przebiegu obrad i uchwał 
zanotować należy jako znamienną, rezolucję przyjętą 

^jednomyślnie i z zapałem a oświadczającą, że wło­
ścianie potępiają program i działalność socjalnej de­
mokracji. Sprawa żydowska była także omawianą. 
Zabierali głos w tej sprawie pp. Mikołajski, Skoły- 
szewski, dr Danielak i dr Szaflarski. P. Skołyszew­
ski podał rezolucję oświadczającą, że stronnictwo lu­
dowe powinno stanąć na gruncie antysemickim i wy­
kazał datami Btatystycznemi, że kraj nasz obdłużony 
u żydów powinien myśleć o obronie przeciw żydow- 
stwu P. Danielak w tem upatruje rozwiązanie spra­
wy żydowskiej, jeżeli się zmusi żydów ć.o pracy na 
roli. Dr Szaflarski zauważył, że wniosek co do kwe- 
stji żydowskiej przekazany jest radzie naczelnej stron­
nictwa do rozpatrzenia, należy tedy oczekiwać oświad­
czenia się rady naczelnej na najbliższem walnem 
zgromadzeniu.

Pod koniec obrad zgromadzenie zostało rozwią­
zane przez starostę z powodu wniosku o wybór ko­
mitetu przedwyborczego, gdyż zdaniem starosty na 

zgromadzeniach publicznych nie wolno wybierać ża­
dnych komitetów.

Z Tarnowa donoszą, iż na posiedzeniu Rady miej­
skie, w miejsce ś. p. dra Ludwika Pietrzycki'go, wy­
brano wiceburmistrzem dra Stanisław Stojałowskiego.

stan zdrowia Ojca Św. Czytamy W  Kur jerze 
Warszewskim: Za uprzejmem pośrednictwem hr. K ol- 

"śtantego Przeździeckiego, musimy podzielić się z czy­
telnikami pożądaną wiadomością, że zdrowie Ojoa św., 
o którym obiegały w ostatnich kilku dniach za gra­
nicą niepokojące wieści, nie budzi żadnych obaw, i 
że stan jego zupełnie jest pomyślny. Na pytanie tele­
graficzne, wystosowane przez hr. Przcździeekiego do 
Watykanu, odpowiedział Jego Eminencja ks. kardynał 
Ledóchowski depeszą opiewającą dosłownie: „Stan
zdrowia Jego Świątobliwości jest wyborny“ .
* Praktyczność francuska. Na rogu ulicy Saint- 

Denis i świeżo przebitej ulicy Rćaumura w Paryżu 
wznitsiono olbrzymie rusztowanie, mające 31 metrów 
wysokości, 61 długości i 20 szerokości, całe oszklo­
ne. Wewnątrz drugie rusztowanie, ruchome, na kół­
kach i szynach, a na niera pracuje we'dnie i w no- 
ey, przy świetle kilkuset lamp elektrycznych, 200 
murarzy i 800 innych robotników budowlanych, nie 
zważając na pogodę ani na temperaturę zewnętrzną. 
Zastęp ten ma w przeciągu trzech miesięcy wznieść 
ogromny dom mieszkalny o sześciu piętrach.

Konkurs. Zwierzchność gmina Ustrzyk dolnych rozpisuj# 
konkurs na posadg lekarza miejskiego, która to posada jest 
natychmiast do obsadzenia. Pen tja roczna 5Q0 złr. i szeroka 
praktyka prywatna same przez sig ubiegającemu sig zape­
wnia korzystne warunki bytu.

Mianownnia. Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
praktykantów sądowych: Adama Żmurkg, iro Mieczysława 
Wojciecha Szeligg; w dalszym ciągu: "Włodzimierza Fe- 
daka, Feliksa Bernarda Narolskiego, Bolesława Jana Hu- 
ezyńskiego, Emiljana Huzara, Władysława Ignacego Jana 
Lisowskiego, Filareta Grabowleńskiego, dra Józefa Mierzeó- 
skiego, Józefa Piątkowskiego, Michała Wierzchowskiego, Ja­
na Jakóba Toroóskiego, Karola Tunikowskiego, Władysława 
Dukieta, Kazimierza Antoniego Zembronia i Wiktora Neu- 
mauna, tudzież praktykanta konceptowego Namiestnictwa, 
Dymitra Ludomira Wiktora trojga imion Ostrowskiego i dra 
Stanisława Knbczyńskiego, koncypjenta prokuratorji skarbu 
we Lwowie auskultantami sądowymi.

Sekundaijuszem w szpitalu powszechnym w Kołomyi za­
mianowała tamtejsza Rada miejska dra Włodzimierza Lewi­
ckiego.

Ńekrologja. Wiktorja Wilhslmina Ryszewska, manipu- 
iantka kolei pańjtwowej, lat 22, zmarła w Krakowie dnia 
10 b. m.

— Marja z Jawornickich Jankowska, lat 44, zmarła 
w  Krakowie 9 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* W sobotę ukażą się na scenie teatru miejskie­

go dwie premiery, z tych „Żsbusia", sztuka w trzech 
aktach Gabrjeli Zapolskiej, w której wystąpią panie: 
Wolska, Morska, Siemaszkowa, Krysińska i Wójcicka, 
oraz panowie: Solski, Sobiesław i Roman. Druga pre­
miera, napiBaua przez autora „Wigilji św. Andrzeja", 
p Franciszka Domnika, noBi tytuł „Widziadła", fan­
tazja w 1 akeie. W sztuce p. Domnika z personalu 
żeńskiego grać będą panie: Wojnowska, Sznage iM aj- 
chrzyoka, z personalu męskiego pp.: Solski, Sliwicki, 
Siemaszko, Popławski, Przybyłowicz, Stępowski, R o­
man, Węgrzyn, Jejde, Feliksiewicz, Puchalski, Zboiń- 
ski i Zawierski.

* Bardzo ciekawe będzie dzisiejsze przedstawienie 
w miejskim teatize. Artyści odegrają wielkiem po­
wodzeniem cieszącą się sztukę „Popychadło" przy 
współudziale autora, który zaprezentuje się jako Jan, 
stróż. Rolę tę grywa u nas p. Solski.

P. Jan Szutkiewicz, utalentowany pisarz (nieza­
długo zapoznamy naszych czytelników z jego powie­
ścią p. t . : „Jeden z wielu"), jest reżyserem w tea­
trze kieleckim, a jako aktor zajmuje wybitne miej­
sce w personelu. Przeważnie grywa on role chara­
kterystyczne, z odcieniem spokojnem i powatnem. 
Jak słuchy dochodzą, znaczną ezęśó biletów na dzi­
siejsze „Popychadło" rozebrano już w kasie zamó­
wień.

* „Powrót taty", opera Henryka Jareckiego, po 
raz pierwszy ukaże się na lwowskiej scenie we wto­
rek d. 19 stycznia.

* Na konkurs powieściowy Kurjera codziennego 
(z nagrodą w kwocie rs. 1.000), którego termin u- 
płynął dnia 1 b. m .; nadesłano ogółem 64 powieści.

* Numer okazowy Raslana, nowego czasopisma 
ruskiego codziennego, które od Nowego roku gre­
ckiego (od 13 b. m.) ma wychodzić jako organ 
stronnictwa katolicko ruskiego, juZsię pojawił. W artyku­
le „Od redakcji" czytamy: „Jesteśmy całkiem świa­
domi ciężkiego obowiązku, jakiego się podejmujemy, 
przystępując do poważnej pracy pod hasłem najwyż­
szych ideij świata kulturnego, do pracy pod niepo­
kalanym sztandarem narodowym ukraińsko- ruskim 
w imię wzniosłych ideij nauki Chrystusowej, prawdy 
i miłości bratniej. Obrona naszych praw narodowych, 
rozszerzenie ich, pozytywna praca w każdym kierun­
ku i zjednanie dla niej szerokich warstw naszego spo­
łeczeństwa — oto Dasz cel.

„Świadomi naszego ciężkiego obowiązku, my niemniej 
i tego świadomi, że skuteczność naszej pracy nie 
od nas tylko samych zależy, jak w ogóle skuteczność 
każdej roboty pozytywnej nie jeno od tego zależy, 
kto do niej rad dać po'czątek. Jesteśmy jednak pe­
wni, że jeśli tylko po części i pośrednio, w miarę 
sił naszych do tego się przyczynimy, aby rozjaśoiać 
myśli, sprostować mylne poglądy, wskazać cele dla 
praty pozytywnej i zjednać dla niej nasze siły rozlu- 
zowane, to już spełnimy tem ważne zdanie narodo­
we". „Stajemy o własnych silach — więc też doma­
gać się musimy stanowczej, dzielnej pomooy ze stro­
ny tych wszyetkioh, którym drogą jest przyszłość na­
szego narodu, i którzy rozumieją, że ubezpieczyć tę 
przyszłość możua jedynie wtedy, gdy każdy z osobna 
swój obowiązek spełni".

Buslan podawać będzie wszelkie aHykuły, kore­
spondencje i wiadomości, jakie są zadaniem pisma 
codziennego w ogóle, a zwłaszcza sprawozdania z ru­
chu katolickiego, rusko- narodowego i społecznego. 
Jako motto przyjął Ruslan ustęp z „Psalmów Rusla- 
nowych" Marcjana Szaszkiewicza (pierwszego poety 
galicyjsko-ruskiego, który się nazwał Ruslanem): 
„Wyrwiesz mi oczy, i duszę mi wyrwiesz; a me za­
bierzesz miłości i wiary nie zabierzesz, bo ruskie 
serce u mnie i wiara ruska".

* Teatry wiedeńskie zapowiadają na nadchodzący 
rok cały szereg nowości. Burg wystawiać ma „Zato­
piony dzwon" HauptmaDna, „Dziką kaczkę" Ibsena, 
.Mądrość Salomona" Heysego, „Iyel" Sylvesra, „Sprzy- 
siężonych" Wilbrandta. Opera wystawi „Chattertona" 
Leoncavalla, „Cheniera" Giordana, „Światłość" Du- 
vemoy, „ B o h ć mi e n s "  Pucciniego, „Kukuszkę" 
Lehara. Nadto ma być w styczniu nowy balet W nie­
mieckim teatrze ludowym przygotowuje się „Wieczór" 
Lindaua, „Latarnie morskie" Ganghofera, „Gruba 
koszula" Karlweita, „Sława pośmiertna" Miseha, 
„Muszki" Roberta Braoaa (autora „Niewiernej"), 
„Wyspy Robinsona" Fuldy. Teatr Rajmunda wysta­
wia „Niemoralnych" Leona, oraz farsę „Król Agegi" 
nieznanego autora. Teatr „an der Wien" przygoto­
wuje operetki: „Bogini Rozumu" Straussa i „Trój- 
przymierze Tannda". Teatr Karola spodziewa się wiel­
kiego sukcesu po operetce „Król koniaku". Główną 
rolę w tej operetce odegra Girardi, który pierwszy 
raz po znanych zajściach ukaże się na scenie. Wie­
deńczycy przygotowują wyrwanemu z rąk żydowskich 
artyście ogromną owację.

M T J iL /L O I R ..
Lekarz z moralistą ezgsto chodzą w parze,

I  przyjaźń ich łączyć powinna prawdziwa, 
Bo lekarz zażywać nam lekarstwa każe,

Których sam bynajmniej nigdy nie używa,

A pan moralista, co swem piórem karci, 
Strofająe zwykłego nieraz śmiertelnika,

Choć się i. tych morałów śmieją w piekle czarci, 
Robić to znów każe, czego sam unika.

To nie plotka, lecz wiadomość 
Najzudełniej jest prawdziwa,

Że im większy ruch ludności, 
Tem umarłych więcej bywa,

A im więcej w karnawale 
Nasze stroją się jejmoście, 

Tem. niestety, także więcej
Gołych mężów bywa w poście.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 11 stycznia (w południe). Hr. Go ł u -  

c h o w s k i  w y j e c h a ł  d o  B e i  l i n a  na s p e c j a l ­
ne  z a p r o s z e n i e  c e s a r z a .  (Zgadza się to z wy­
wodami Pester L loyd a , które niżej podajemy. 
Przyp. Red).

Kolin 11 stycznia (w południe). Rieger przema­
wiał tu na zgromadzenia ludowem za zlaniem się 
wszystkich stronnictw czeskich, jakoteż za zgodą 
z Niemcami i przywróceniem królestwa czeskiego.

Budapeszt 11 stycznia (w południe). Pester 
Lloyd  omawiając podróż hr. Gołuchowskiego do 
Berlina, oświadcza, że po wypadkach ostatnich mie­
sięcy, które dziś można jnż uważać za miniony epi­
zod, zapewne świat polityczny będzie w podróży 
tej szukał c z e g o ś  wi ę c e j ,  ni ż  c h ę c i  u c z e ­
s t n i c z e n i a  w u r o c z y s t o ś c i  o r d e r o w e j .  
Dziennik oświadcza, ż e n i e  ma  z a m i a r u  w y s t ę ­
p o w a ć  p r z e c i w  t a k i e m u  p o j m o w a n i u  p o ­
dróży.  Niepodobna odrzucić tego przypuszczenia, 
tem bardziej, że dotychkzas n ie  b y ł o  w y p a d k u  
u d z i a ł u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  m i n i s t r a  w 
t a k i e j  u r o c z y s t o ś c i ,  że w i ę c  u d z i a ł  t e n  
n a s t ą p i ł  z a p e w n e n a  s p e c j a l n e  z a p r o s z e ­
ni # ze s t r o n y  n i e m i e c k i e j .

Budapeszt 11 stycznia (w południe). Magyar 
Orszag donosi, iż w sobotę po południu zajmował 
się sąd budapeszteński sprawą Stojałowskiego i po­
stanowił przedłożyć ministerstwu sprawiedliwości 
wniosek n ie  w y d a w a n i a  go władzom austriac­
kim.

Wrocław 11 stycznia (w południe). W edług 
urzędowego rozporządzenia, rosyjscy poddani na 
górnym Śląsku, przed uzyskaniem naturalizaeji, mu­
szą złożyć egzamin z języka niemieckiego, historii 
i geografji przed okręgowymi inspektorami szkol­
nymi, w obecności urzędników policyjnych. Pier­
wsze takie egzaminy odbyły się w tvch dniach 
w Beuthen.

Berlin 11 stycznia (w południe). Koln. Ztg. 
donosi z Petersburga, iż potwierdza się pogłoska, 
według której dotychczasowy poseł w Kopenhadze, 
Mu r a  wi e  w, przeznaczony jest na ministra spraw 
zagranicznych. W tej samej 8prawie donosi kores­
pondent petersburski Berliner Tageblatt'u „z zu­
pełnie wiarygodnego" źródła, iż M u r a w i e w  
j e s t  p r z e z n a c z o n y  aa m i n i s t r a  s p r a w  za­
g r a n i c z n y c h ,  a poseł przy Watykanie I z w o l -  
ski j ,  na jego towarzysza.

Belgrad 11 stycznia (w południe). Wybitni 
pizywólcy partji radykalnej odwiedzili Milana przed 
wyjazdem jego z królem Aleksandrem do Niszu. 
Podobno królowa Natalja była proszona o przyny- 
cie do Belgradu jeszcze przed odjazdem Milana.

Konstantynopol 11 stycznia (w południe). Pod­
dany włoski Marani, zajęty od lat 20 jako lekarz 
wojskowy w służbie tureckiej, został rzekomo za- o- 
brazę majestatu skazany na wygnanie do Trape- 
zuntu. Kousul włoski ujął się za nim i zaprotesto­
wał przeciw Wykonaniu wyroku przed wydaniem 
tasowego przez sąd po odbyciu rozprawy. Sułtan 
odpowiedział grzecznie i rozkazał przywieźć napo- 
wrót Maraniego. Włoski okręt „Archimedes" otrzy­
mał polecenie stania w pogotowiu na drogę do 
Trapezuntu.

Rzym 11 stycznia (w południe). Ajencja Ste- 
faniego donosi z Konstantynopola, że proces prze­
ciw Mazar bijowi, oskarżonemu o zamordowanie 
O. Salratore, odbędzie się wskutek reklamacji am­
basadorów, włoskiego i francuskiego, w obecności 
dragomanów w Aleppo, a nie w Marasz.

Madryt 11 stycznia (w południe). Depesza 
z Manilli douosi, że położenie jest dla rządu zna­
cznie pomyślniejsze. Powstańcy nie odważają się 
zoliżać do stolicy. Na prowincii stoczono liczae 
potyczki.

Ateny 11 stycznia (w południe). Wczoraj zmarł 
tu minister oświaty, Petridis.

Plymouth 11 stycznia (w południe). Na pokła­
dzie przybyłego tu z Kalkuty okrętu „Nubia" 
zmarło podczas przeprawy dwu indyjskich majtków 
i trzech angielskich żołnierzy na c h o l e r ę .  Na 
pokładzie jest jeszcze kilku chorych. Załodze za­
broniono styczności z lądem.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu-4.
Wiedeń 12 stycznia (rano). Wczoraj odbył się 

w dzielnicy Margarethen wybór posła do Sejmu w
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miejsce Luegera, który przyjął mandat z Leopold- 
stadt. Współudział wyborców jest stosunkowo słaby.

Krąży pogłoska, iż L u e g e r  z a c h o r o w a ł  na 
z a p a l e n i e  p ł u c .

Praga 12 stycznia (rano). W  Zelezna znalezio­
no zamordowanego żandarma Bukara. Sprawcy do­
tąd nie wykryto.

Budapeszt 12 stycznia (rano). S t o j ą ł o w s k i  
z o s t a ł  w y p u s z c z o n y  n a w o l n o ś ó .  Ż ą d a n i i .  
r z ą d u  a u s t r j a c k i e g o  o j e g o  w y d a n i e  o d ­
m ó w i o n o .

łwadryt 12 stycznia (rano). Epoca oficjalnie za­
znacza, że Mazimo Gomez miał oświadczyć kubań­
skiemu komitetowi w JNowym Jorku, że myśli się 
poddać, ponieważ wśród powstańaów wzmaga się 
demoralizacja, uniemożliwiająca dalszą walkę.

Z  wiedeńskiego parlamentu.
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 12 stycznia (rano). Minister obrony 
krajowej przedkłada pismo, wykazujące, iż oskarże­
nie, zawarte w listach, odczytanych na posiedzenie 
dnia 16 grudnia 1896 r., a obwiniające lekarza 
pułkowego, Dra 01txy'ego, jakoby spow idował śmierć 
pewnego żułmerza, jest zupełnie nieuzasadnione. 
Przeciw autorowi listu będzie wdrożone postępo­
wanie sądowe.

W dalszym ciągu dyskusji nad budżetem mini­
sterstwa handlu, zabrał głos minister handlu G l a n z  
i przypomniał najpierw załatwione sprawy mini­
sterstwa, a mianowicie ustawę patentową, częścio­
wą reformę ustawy przemysłowej i ustawę o nale- 
żytościach portowych. W  ubecnej dyskusji, jaka się 
toczyła w komisji nad etatem handlu, wysunięto 
przeto inne przedmioty. Bilans handlowy jest czyn­
ny z sumą 56 miljonów, co oznacza polepszenie 
jego o 39 miljonów, w porównaniu z rokiem poprze­
dnim Ten pomyślny obraz w pełniejszem przed­
stawią świetle szczegóły wywozu. "Wywóz cukru i 
zboża podniósł się znacznie, wywóz bydła spadł o 
16 miljonów, tak, że te trzy wielkie artykuły wza­
jemnie się kompensują. Wyższą kwotę wywozu 45 
miljonów należy przypisać tylko dalszemu postępo­
wi wywozu i zdrowemu charakterowi naszego han­
dlu. W  bilansie handlowym jesteśmy bierni z su­
mą 80 miljonów na produkta surowe i półfabryka­
ty. Omawiając traktat handlowy z Bułgarią, za­
znacza minister, iż został on zawarty aż do roku 
1903 na podstawie największego uprzywilejowania 
i że, o ile idzie o wywóz austrjacki do Bułgarji, 
zawiera on wyczerpujące postanowienia co do ogól­
nego obciążenia naszych towarów cłem i akcyzą. 
Jeżeli przy tym traktacie nie zostały może speł­
nione wszystkie życzenia, to trzeba przypomnieć, 
iż my cd Bułgarji mamy dość wiele do żądania, 
ale mało mamy jej do dania, a to tern bardziej, 
gdy Bułgarja nie jest bezpośredniem państwem są- 
siedniem.

Minister mówi następnie o traktacie francuskim 
w Tunisie. Przypomina wcitleme Bośuji i Herce­
gowiny do austro-węgierskiego związku cłowego. 
Wcielenie to nie dokonało się z pewnością w celu za­
stąpienia drogi innym mocarstwom. Eraucja dążyła 
do tego samego celu. Co dla jednego jest słuszuern, 
na to drudzy powinni się zgodzić. Przy tym ukła­
dzie niu nie straciliśmy i wyzyskaliśmy konstelację
0 tyle, o ile ona przy spokojnem i przedmiotowem 
osądzeniu dała się wyzyskać.

Hep. R a p o p o i t  omawia brak statystyki pra­
cy, która sprawia, że w ich miejscowościach ty­
siące ludzi jest bez pracy, podczas gdy do innych 
miejsc przybywają robotnicy z obcych stron. Mów­
ca żąda w tym celu ustanowienia osobnego depar­
tamentu w ministerjum handlu; omawia następnie 
stobunki kas oszczędności a wreszcie wzywa rząd, 
aby silniej popierał przemysł galicyjski. Dobrzeby 
było wzorować się w tym wypadku na Węgrach
1 stworzyć dla Galicji warunki wyjątkowe ze wzglę­
du na jej przemysł.

Hep. W r a b e t z  polemizuje z dep. Rapoportem, 
twierdząc, że parlament w tej sprawie dla Galicji 
żadnych okoliczności uwzględniać nie powinien. 
Jeżeli w Galicji przyczynia się do tych stosunków 
biak wykształcenia szkolnego, to niech Polacy pa­
miętają, że oni w r. 1883 przyczynili się do ze­
psucia naszej ustawy o szkolnictwie. Mówca oma­
wia dalej stosunki przemysłu wiedeńskiego. Poli­
tyka socjalna miuistra skarbu i ministra spraw we­
wnętrznych krzyżi je politykę ministra handlu.

Dep. T i l l i n g e r  występuje ostro przeciw rzą­
dowi, zaznaczając, że gabinet dzisiejszy szuka opar­
cia na gdziekolwiek znalezionej większości. Mówca 
wyświetla stosunki na Bukowinie, wykazując zu­
pełne zaniedbanie tego kraju wobec innych kra­
jów koronnych.

Przemawiali jeszcze d e p . S c h i i c k e r  i P a l f f y .  
Ten ostatni porusza kwestję j r̂acy kobiet.

W" dalszym ciągu dyskusji dep. B r z e z n o w -  
ski  sądzi, że należy znieść zupełnie handel domo­
krążny, lub przynajmniej ograniczyć go o ile moż­
ności.

i  dnia 12 stycznia Nr. 8

Dep. L e w a k ó w s k i  i towarzysze stawiają 
wniosek naglący z powodu mowy namiestnika Ga­
licji księcia Sanguszki, w której, jak twierdzą, 
książę zaczepił w czambuł partje: ruską ludową, 
socjalne - demokratyczną i chrześcijańsko socjalną, 
potępiając ich działalność przy ostatnich wyborach 
do Sejmu. Wniosek brzmi: 1-mo) W z y w a  si ę 
r z ą d ,  a b y  tę m o w ę  n a m i e s t n i k a  g a l i c y j ­
s k i e g o ,  k t ó r a  w z b u d z i ł a  o g ó l n e  p o r u s z e ­
n ie , w o b e c  I z b y  w y j a ś n i ł ,  2-do) W ż y wa  si ę 
rząd,  a b y  p o 1 e c i ł  g a l i t  y j s k i e m u  n a m i e ­
s t n i k o w i  i g a l i c y j s k i m  w ł a d z o m ,  by  te  
p o d s u r o w e m  z a s t o s o w a n i e m  u s t a w  o n a d ­
u ż y c i u  w ł a d z y  u r z ę d o w e j ,  s t o s o w a ł y  
s pr  a w i u d l i  w i e  u sta w y d o w s y s t k i c h  o b y ­
w a t e l i  z a r ó w n o .

Dep. R o m a ń c z u k  i towarzysze stawiają dru­
gi wniosek nagl.cy w sprawie zdarzeń przy osta­
tnich wyborach do Sejmu galicyjskiego, wniesio­
nych z tego powodu zażaleń i sposobu traktowania 
tych zażaleń przez władze. Wniosek naglący brzmi: 
Wzywa się rząd, by : 1) z b l i ż a j ą c e  s i ę  w y ­
b o r y  d o  R a d y  p a ń s t w a  p r z e p r o w a d z i ł  
p o d  ś c i s ł e m  z a s t o s o w a n i e m  ns t aw,  w y ­
d a n y c h  w c e l u  o c h r o n y  pr aw w y b o r c z y c h  
i w o l n o ś c i  w y b o r c z e j ,  b e z  s t o s o w a n i a  
Ut t a  wy  z 17 g r u d n i a  1862 i b e z  o t a c z a ­
n i a  o p i e k ą  j a k i e j k o l w i e k  p a r t j i ;  2) b y  
w s z y s t k i m  c e s a r s k i m  w ł s d z o m  i w s z e l ­
k i m  o r g a n o m  r z ą d u  w G a l i c j i  p o l e c i ł  
ś c i s ł e  z a c h o w a n i e  t y c h  us t aw,  a ws z y s t -  
k i e m o ż l i w e z t e g o  p o w o d u w y n i k ł e  s k a r ­
g i  i r e k l a m a c j e  b e z  z w ł o k i ,  w s p o s ó b  
p r a w e m  p r z e p i s a n y  i s p r a w i e d l i w y  za ­
ł a t w i ł y .

O b y d w a  te wnioski naglące przyszły r a z e m 
p o d  o b r a d y  pod koniec posiedzenia.

Gospodarstwo i handel.
Lwów d. 11 stycznia.

Pszenica 7'50 do 7-80, żyto 5'90 do 6'20, jęczmień bro­
warny 6’— do 6"75, jęczmień pastewny 5'— do 5'25, owies 
5'50 do 5-75, rzepak 11-10 do 12 00, groch 5- do 9-— , wy­
ka 4.25 do 4-75, nasienie lniane — •— do — — , nasienie 
konopue — •— do —•— , bób —•— do — ■— , bobik 4‘2o do 
4‘75, hreczka O-— do 0‘—, koniczyna czerwona golić. 35-— 
do 40’— szwedzka — .— do —•—, biała 301— dofO ’— , ty­
motka —•— do —•—, anyż —■— do —•— , kukurudza sta­
ra 5-— do 5'10, nowa ■— do •— , chmiel 0'— do 0— 
chmiel nowy na termina 30‘— do 45-—, spirytus gotowy 
—•— do —'— na termin -  ■— do — 1—, W iranty —•— do

Usposobienie stałe.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12T7 do 
12-22, loco Ołomuniec 11-55 do 11-65, loco Berno-Wiedeń 
11-65 do 11-75—, na styczeń loco Aussig 12-27 do 12-32 
cukier w kostkach prima 34’25 do 34’50, seounda 34'— do 
34-25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15-50 do 15’75 
Nafta kaukazka transito Tijest 5'— do b'20, galicyjska prze 
żroczysta 19-50 do 20'—.

P O C I Ą G I  K O L E J O W I ) .
Do Uranowa przyohodzą:

Od strony Wiednia. Warszawy I Berlina: godz. 8 minut33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 6 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i II kh); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz, 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowi: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Eses^owa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy ; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane.

Z Krakowa odchodzą ;
W kierunku Wiednia. Warszawy i Berlina: godz. 5 min. 28 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rajo pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. błysk. 
(1 i II ki.)! godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa godz. 6 min. 30 rano 
pospieszny ; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 jfo połud. błyska­
wiczny (I i II kh); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wieez. pociągi mięszane.

Czas środkowo-europejski. " W

Groby zasłużonych (w kryprie na Skał e), grób Skarg
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Gąbin jt Geologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każuą niedzielę 
cd god. 9— 1 w południe.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od god... 10— 2 bezpłatny.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physi­
cum przy ul św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11— 1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich [otwarte dla zwidzających we

wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta.

Muzeum Narodowe (w ( _kiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołe iniu, z wyjątkiem poniedziałków 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9— 1-szej i o 1 1 — 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją­
tkiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— . 
bezłatny,

KURSY TELEGRAFICZNE.
W iedeń 11 stycznia — 2 godz. 31 minut po poł.

złr. ct. złr. rt.
^ .papier opod . 101 80 Lciy tureckie . . 53 30
-g H srebrna . . . 102 — Anglobank . . , 159 10
• | 4 %  złota . . 

4'/o koronowa
122 85 U nion.................... 299 10
100 85 Bankyerein . . , 260 50

l%  „ „ złota 122 15 Akcje Landerbank 251 50
4J/0 Renta v ęg. kor. 99 65 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 957 00 czerniow. 293 -

„ kredytowe . 375 7i .i „ połudn. . 92 62
Londyn yista . . 119 90 Elbenthal . . . 279 -
Marki . . 58 75 Nordbahn . . , 3460
Napoleony . , . 9 52>/s Staatsbahn . . 365 75
Włoskid banknoty . 45 40 Alpin .................... 89 00
Dukaty . . . . 5 <6 Akcje tytoniowe . 156 50
Losy prem. węg, . 152 50 R u ble.................... 127 25

Usposobienie giełdy stałe. 

Berlin 11 stycznia.

Banknoty austr. 
Krótki' Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. pals.

170 10 
170 05 
216 60 
216 30

4%  Listy likw. poi. 
Renta włoska . . 
Akcje austr. kred. 
Ultimo ruble .

68 001 
92 CO I: 

235 87 J 
216 751

Usposobienie giełdy słabe.

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpcuiedzialncśri nie przyjtruje)

Dr Henryk Matzke
LEKARZ DENTYSTA, . 2697

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

ordynoje od godz. 9-ej i rana do 5-ej popołudniu
i wykonuje wszelkie roboty w zakres aentystyki w c h o to e

Z  dniem 5 -go  Stycznia rozpoczęłam nau­
kę: sztuki stosowanej do przemysłu. Radzi- 
wiłłowska 15.

Józefa Kotarbińska

„HOTEL IMPERIAL11
Licóici ul. Trzeciego M a ja  ł. 3.

Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Publiczność, że po- 
rozwiązaniu spółki, tak gmach, jak i sam hotel objąłem na 
wyłączną własność. W dobrze zrozumianym interesie usu­
nąłem wszelkie dotychczasowe braki i niedogodności, a pod 
kierownictwem Architekty Wgo Dolińskiego, cały budynek 
wewnątrz swoim rozkładem i urządzeniem zmieniłem nie 
do poznania.

Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odnowiono, wy - 
tapetowano ; nowe umeblowanie, pościel, etc. z pierwszych 
firm dostarczono.

Nieszczędziłem wkładów, gdzie tego czystość, wygoda 
i wzorowy porządek wymaga, ak, że hotel ten dziś pod 
każdym względ m do godności pierwszorzędnych hoteli 
europejskich podniesionym został.

Hotel ma do dyspozycji Wysokiej Publiczności 80 po­
koi w cenie od 80 ct. wyżej, remizę, powozy — wedle, 
wszelkich wymogów urządzone łazienki i dobraną służbę — 
dobrze zaopatrzoną piwnicę.

Restaurację I kawiarnię hotelową ob;ął p. Antoni Cie­
ślik, który przBz Lilka lat był kuchmistrzem w kasynie 
szlacheckiem, a dwadzieścia kilka restauratorem w hotelu 
Georga.

Licząc na względy Wysokiej Publiczności, zestawiono 
ceny jak najumiarkowańsze, a pomimo ogromnych wkiadów 
i adaptacyi, nigdzie takowych nie podwyższano.

Wobec czego tuszę nadzieję, że Hotel ten stanie się 
dla P. T. przejezdnych najmilszym przystankiem i miej 
scem wypoczynku we Lwowie. — Z wysekiem poważaniem
311 i  10  W. ZIOŁECKI.

Z aniem 1 stycznia 1897 nowo otworzony
dom towarowy

pod protokołowany flrmq

Korybski, Śląski i Śka
W KRAKOWIE, BIURO ULICA ŚW. ANNY Nro. 3.

dla importu towarów koloujaluych, spożywczych 
etc. etc. i uportu produktów krajowych poleca się 
łaskawym względom P. T. PP. Kupców i Pro­

ducentów. 41

Do te^o Numeru do;ącza się dla wszystkich P. T. Pre­
numeratorów Prospekt „Nowej Bibljoteki Uniwersalnej",, 
wydawanej przez Spółkę Wydawniczą Polską w Krakowie

Największy
wybór

| ■ f  A  | I I  po zniżonych cenach poleca.

podarkow na G w i a z d k ę rud»lh herliczkiw  K rakow ie, plac K arjack i Ł* !•
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iursjłja w Hotelu Pollera

Wójcickiego w  M o w i e .
Objad za 1 ztr. 2352

• 'ek dnia 12 Stycznia b. r.
• Consomme z włoską kapustą 

Zupa szczawiowa
Rosół z wermiszelem 

, Pasztet na gorąco z mader. 
y Jajka sos pomidorowy 

Łosoś z rusztu 
J Szt. mięsa sos musztardowy 

Rostbuouf ang. garni 
I Ka Jon z Compotem 

^ File cielęce z Szampion.
■ Kotler wieprzowy sos picant 

Kalafiory z ma dem 
: Jabłka v. szlafrokach
• Galaretka w pomarań.
= Ser — Owoce — Kawa

l Specjalności.
dziwy francuski Co- 

łac-Plainat & Cie.
letni najlepszy za but. zł. 4’25 
letni „ „ „ 3-25

! • dziwy iamaica Rum
” epszy . . za litr „ 4 '—
■; dziwa śliwowica Syrm- 

J  ska 20-letnia najlepsza „ l'20 
|aiaga 20-letn. najlepsza „ 2-— 
zampan franc. Jaąuossen

za but. zł. 4-50 
rc:-to z wyspy Ceylon spro­

szona herbata 
' ' kwiatowa . za kg. 6‘—
", cr-Melange . . „ „ 5-—

Sansiński . „ „  4 —
•ing 375
y Orange Pekoe „ „ 3-60

-cen Pekoe . . „ „ 3 50
Suchong . . „ „ 3 20

Itr ;y Pekoe . . „ „ 310
l-iiialawa Pekoe . „ „ 3 —

ala Pekoe Suchong „ 2‘75
rzedniejszych gatunków:

Próbne paczki 
7 dkg. fl. — 45, — 50, - ‘60 
i „ „ — 90, I— , 1-20

„ „ 110, 120, 1-30
j 0 „ „ 2 -  2-10, 2 40

Papryka
| ^Restauratorów, Masarzy etc.

[za 100 kg.
•, rzedniesza papryka 

iowa za kg. . . zł. — '80 
psza król. papryka „ —'65

Korzenie
przy odbiorze od 5 kg.

: rz czarny Singapore —-65 
„ biały najlepszy . . — -80
■de angiels, przesiewano —'68 
(mamon najlepszy . . . 1*20

.. ższe korzenie mielone z port­
em czyste o 10 c. na kg. droższe 
■•an prawdziwy za dkgr. —-50
voce południowe.

Iio tynki najlepsze całkiem 
ia-ne . . . . po 5 kg. — ‘52 
;■ . ynki iredniasor.a B „ — '46 

d a ły ....................   „ -'75
rękami wybierane „ 1 -

J vnchy - łuszczowe sycyl. —-56
Wd z najlepsz. gatunków

j ' alonai pal. w wielkim wyborze 
, der po cenaeli hurtownych. 

|~czegółowe cenniki wysełam na 
żądanie gratis.

Berlyak, Wien I. Na-
■ .9 glergasse 1. io o

■flękzzy ‘.kład mu r n  da 
•la SIN6ERA ozółenkowyob 

'eriolonkowyoh i rowerów
fa IWANICKIEGO następcy

kredyt, za gotówką znaoznlt 
taniej.

aniki przesyła sig franco. 46

K litka piersiowe d. Dra
^ e e b u r g e r  a, paczka 20 ct.

encja łopianowa prze­
rw wypadaniu włosów, po 1 złr. 

50 ct. daszka.
W ina lecznicze na starej 

mladze, chinowe, żelazowe, rum- 
■rbarowe, chin.-żelaz. itd., flaszka 
' 1 złr. 20 ct.
Olejek orzechowy, wody do ust, 
•itolln antiseptyczny proszek do 

zęi ów, środki krąj. i zagr., poleca 
wysyła odwrotnie 
»teka po i złot. Słoniem E. 
"tera i główny skład mater- 

’ iłów aptecznuch w Krakowie, 
0 ul. Brodzka. 04

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria.S Ciągnienie nieodwo- 
1 lalnie 20 lutego

147 2 2G Ł Ó W N A  W Y G R A N A

75.000 Koron.
Losy po 5 0  centów  są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 

i w Administracji „Głosu Narodu11.

Gotów ką po strą­
ceniu 2 0 % .

Biuro Świderskiego W TARNOWIE, najkorzystniej 
poleca 13-0 3114 

słnzbe i robotników.

Jedyna niezawodna

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
tu jąco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. I 
Dla ludzi i :wieiząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. . 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie po ilega zepsucia, zasto- I 
sowanie jego proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  Wysyłki w pu-1 
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., poczty o 10 ct. wigcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. I

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ‘/a Klgr. złr. 7'50. 54 6 0
S k ła d .-y  w  w l ę k s z y o ł i  a p t e k a o li  

1 ćLrogi_e>rjacj]b.-

Fortepian
nowy lub pianino, jest do sprze­
dania. Bliższa wdadomość przy 
placu Marjackimi L. 5 I I  ptr. na 
prawo, (Wikaryjka). 81 3 3

Potrzebny zaraz tęgi leśny, 
kawaler, umiejący pisaó. Płaca 
roczna 240 zł"., wolne mieszka­
nie i opał. — Oferty z odpisami 
świadectw służbowych, przyjmuje 
Nigbar, leśniczy w Zręcinie o. p 
Chorkówka. 144 2 3

Dla abonentów

„Głosu \arodii".

99

BIBL.JOTEKA
w yborow ych

P o w ie ści  i Rom ansów
r o c z n i k  ~S7

z premją bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Encyklopedja powszechna11
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

W O J N A  1 P O K Ó  J“
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej f  złr.
Abonenci „Głosu Narodu11 mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 złr.
Z premją inną to jest „Swobodny lot“ Wernera 

powieść 1 tomowa albo „Nad jeziorem11 Józefa Rogo- 
sza powiość 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo­
nentów „Głosu [Narodu11 za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy­
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w Y-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno-polityczna, 2 tomowa, J ó z e f a  
Rogosza

„BLAGIERZY"
jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu11, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a ld a g u e

„ P I Ą T E :  N I E  Z A B I J A J " .
Prenumerata roczna 8 złr. (16 marek), 
półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. (4 marki), w Ameryce 5 dolarów.

Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.j

W I O S K A
243 mórg, 36

przy szosie, w pow. Wieli­
ckim, w dobrej pszennej gle­
bie, z zasiewam', inwenta­
rzem, dobremi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 

mórg, ma 5 JO 
do sprzedania  

Jan Sfri/charski, Kraków.

Wiskida Remi
FRYZJER DAMSKI 

Plac Marj&cki
Coiffures d’Art.

G5 5 15

DOBRA
ziemskie

w Galicji zachodniej
3 mile od stacji kolei przy szosie, 
60uG mrg. obszaru, w czem około 
580u laser szpilkowych w '/< czg- 
ści zdatnych do cigcia (od 80 do 
120 lat), reszta młodszych drze­
wostanów według 80 lot. turnu­
su gospodarowanyeh od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par­
ku z ananasarnią, obszerne mie­
szkalne, gospodarcze i przemysło­
we budynki, wielki wodny tartak 
o 2-ch 24” gatrach — zapewniO' 
ny czysty dochód roczny 20.000 
złr., który małym nakładem do
30.000 złr. podnieść można — obfi­
te źródła wód mineralnych, jodo- 
bi ornych, siarezanych i szczawy że- 
laziefej, dotąd ni o wyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrowej,

górskiej okolicy — za ceng
300.000 złr., z których 2/3 przy 
hipotece zostać może

1200 mrg folwark w znakomi- 
tem położeniu i wyborną glebą 
pszenno-rzenaczaną, przy szosie 
za Gdowem, z inwentarzem i za­
siewami za 200,000 złr., z których 
połowa bankowego eigżaru przy 
hypotece zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwaiKÓw:

a) 1000 mórg, w tem roli i łąk 
630, reszta 3270 pigkn. szpilk. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo­
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa­
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej­
scu ;

b) 1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu;

c) 64 usrg., w czem 35 łąk pię­
knych , tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na ia- 
brykg.

Cena z dobrym: inwentarzami i 
urządzeniom 360.000 złr., cię­
żary hipoteczne 158.000 złr. wa.

Foiwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy- 
solnej kulturze — 120 pigkn. 
łąk, reszta las sosnowy, duzi 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., cigżary zaś 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
K R A K Ó W

d« sprzedania
2845 0 10

Lokal z ogrodem
zaraz do wynajęcia

na Kotłowem, Kolejowa L. 18.
Wiad jmość tamża, w lokalu cechu 
rzeźniczego. 3136 6 6

I Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W .  Niemojofrskl ze

I
zasługi otrzymał S. W .  Niemojofrskl za

wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem od­
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.

Do nabyci; w Krakowie, Sukiennice Nr. 26 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 1077

Puder 
ryżowy specyalnie

P R Z Y G O T S W A N Y  Z  B IZM U T E M

PrzezCHle!FAY,Fabrykanta Perfum 
P A R Y Ż , 9, U lica de la Pa ix  ,9, PA R Y Ż

Aparat do piwa
na 3 beczki, systemu angiel­
skiego, tanio do sprzedania.
Adres w Admin. Dziennika.

137

J. Henryk Kowalski,
F ry z je r  dam ski, m ęsk i i 

tea tra ln y , 139 
przeniósł swój Z a k ł a d  
z placu Matejki nu u l i c ę  

D ł u g ą  Ł. 4.  2 s‘

Domek szwajcarski
wraz z ogrodem i szparagarnią, 
w Nowej wsi Narodowej przy 
Krakowie, jest z wolnej rgki do 
sprzedani.! pod przystepnemi 
warunkami. Bliższa wiadomość 
Piać Szczepański Nr. 10 w ka­
wiarni w Krakowie. 107 3 4

Sklep Spożywczy
zaraz do sprzedania^

Ulica Garbarska Nr. 24. lid  3-3

P ra ln ia  „Maryi"
przy ul. Zwierzynieckiej 18

przyjm uje bieliznę wszel­
kiego rodzaju i poleca sig P. T. 
Publiczności. 114 3 3

J a b ł k a
nadszedł świeży transport jabłek 
komputowycb pięknych i sprzeda­
je w piwnicy przy ul. ś w .
Jana Ł. 20 , jak poprzednio, 
przy umiarkowanej cenie. 72

KAMIENICA
dwupigtrowa, przy ulicy Czystej 
Nr. 1. narożna, wolna od podat­
ku, o 38 ubikacjach, w czem 2 
sklepy, z dochodem 2,870 ztr. jest 
do sprzed, .nia. 120 2 3 
Kapitał potrzebny 16.000 złr. wa.

Mam zaszczyt zawiadomić 
P. T. dostojne Panie, że z d. 
I-go Stycznia b. r. otwo­
rzyłam 122 2 3

P R A C O W N IĘ  
krawieczyzny damskiej

oraz
NAUKI KROJU.

Dłuższa praktyka w pierw­
szych Magazynach w Poznań- 
skiem, pozwala mi zadowol- 
nić najwybredniejsze gusta, 
oraz w ciągu miesiąca wyu­
czyć dostatecznie kroju
SEarja W łodarska, 

przy ul. Florjariskie] I. 43,
I-sze pigtro.

W AŻN E
Parcela sześcioiporpwa

wszystko place podbudowę w naj­
piękniejszej części miasta jest 
w Jaśle obok dworca kolejowego 
z wolnej rgki w całości lub czg- 

3196 ściowo 6—6
do sprzedania.

Wiadomość Gąsiorowska, Jasło.

Folwark
składający się z 40 mórg 
doskonałej gleby, 4 m. łąk 
słodkich, 75 rr. 40 let. lasu, 
6 kim. od kolei, — ma za 

12.000 złr.
zaraz do sprzedania

1/. Strycharski,
Kraków. 19 8 6

R o l n i k  §>
oraz i leśnik, poszukpje po­
sady zaraz. Adres: Sz. B. 
30 poste restante Kraków. 3 4

S p ó j n i k
z kapitałem 5000— 10.000 złr. może 
przystąpić do świetnie tentującego 
się interesu przemysłowego w 
Krakowie, którego produkcja ma 
zbyt zapewniony. Informacji udzieli 
p. Jan Strycharski Kraków. —  

3070 5 5

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepami, 
z dochodem 3.526 złr., dłu­
giem bankowym 4 %  12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos Narodu11 — Kraków,

do sprzedania.
Rutynowany, wykształcony 

fachowo i technicznie

Administrator Dóbr
który lat 20 zarządzał więk­
szym majątkiem i tylko wsku­
tek śmierci właściciela sta­
nowisko opuścił — z pole- 
ęeniami najwyżej stojących 
Dygnitarzy i Obywateli Ga­
licji, —  życzyłby sobie objąć 
pusadę Administratora, ub 
też zarząd jakiego mająt^n 

ziemskiego.
O łaskawe zgłoszeni;, uprasza pod 
S .  G .  do Administracji „Głosu 
Narodu-1. 90

Do sprzedania!

Dwie realności z ogro­
dami, wolne od po­
datku w głównych u- 
licach, niedaleko od 

plant, jed n a przy ul. B a -  
dziwiłłowskiej L. 5, druga 
przy ulicy Stachowskiego 
L . 8 4  pod korzystnenu 
3155 wa^ui kami. 7—10 
Wiadomość 1 właściciela, w pie­
karni wiejskiej przy ul. Krowo- 

dersklej 130 w Krakowie.

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub ja k i­
kolwiek inny Zakład prze­

mysłowy ,
b a r d z o  z d a t n a

realność
10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
z płynącą tuż wodą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowaniami różoorodne- 
mi, pięknym I ptr. domem miesz­
kalnym. jest z wolnej ręki zaraz

do sprzedania^
Wiadomość: J. S t r y c h a r s k i ,

2782 Kraków. 0 0

W 1 e s
w glebie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim, od stacji kolei, około 500 
mórg obszaru z lasem, bardzo 
pięknie zagospodarowana od wielu 
lat, ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
Jcert StrycTtC LTsfcL

K r a k ó w . 7 lu

lSTR0.li: KRAKOWSKIE!!^ sukmany, granatowe karazye
gustownie wyszywane, wypożycza na zabawy 

kostynmowe, kuligi i bale — jedynie A. Rcrnacki
k r a w i e c ,  w  K r a k o w i e  p r z y j  u l ic y  S ła w k o w s k ie j  p o d  L . 6 .

uir duży. Ceny najprzystępniejsze]— zależne od jakości stroju. Towarzystwom zamawiającym większą liozhe strojów, dają znaczny opust I wszelkie możliwe ustępstwa. — K A B A Z Y E  Jwyko iaat
w mojej pracowni odznaczone zostałyjsrebrnym medalem na Wystawie krakowskiej. 86
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Z a  duszę ś. p.

ANTONIEGO HAWEŁKI
kupea i obywatela m. Krakowa,

zmarłego dnia 14 Stycznia 1894, jako w trzecią rocznicę śmierci
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
|we czwartek dnia 14 stycznia br. ogodz. 10 rano w kościele Archiprezbiteryalnym INajśw. Panny Maryi, na które| 

zaprasza się Krewnych, Kolegów i Znajomych.

Prenumeratę
na czasopism a: polskie, francuskie, 
niem ieckie i angielskie p r z y j m u j e

Księgarnia katolicka
Dra W Ł A D Y S Ł .  M I Ł K O W S K I E G O

W  K R A K O W IE
zapewniając prenumeratorom punktualną i szybką ekspe­
dycję. — K a ta lo g  czaHopiam przesyła się na żądanie 

* darmo i lopłatnie.______________ 47

P r z y j m u j e m y  zastępstwa w sprawach procesowych, hipo­
tecznych i spadkowych wszelkiego rodzaju w calem cesarstwie nie- 
mieckiem, w Rofji, Szwajcaiji, w Włoszech, Francji, Anglji, Hanii, 

w całej Ameryce i w Australji, pod gwarancją najlepszego i naj­
pewniejszego rezultatu i za bardzo miernem honorarjum.

Polecamy sig także Panom Adwokatom, prosząc o nadesłanie' 
adresu, ażeby w danym razie Im zastępstwa tamtejsze przesłać.

Ajentów poszukujemy we wszelkich miejscach za dobrą prowizją.
Poznań w Grudniu 1S96. C e n t r a ln e  b iu ro  załatwień 

wszelkich spraw procesowych, hipotecznych i spadkowych w cesar­
stwie niemieckiem i wszelkich ucywilizowanych krajach.

2496 1 2 Dyrektor Józef Lewandowski.
I O O ^ O O O O O O W O O O O O O O O 0

lZawiadomienie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Od­

biorców i Interesowanych, żeśmy oddali zastępstwo Q 
do sprzedaży naszych produktów w Krakowie i okolicy q

Bankow i  dla H an dlu  i Przem ysłu o
-w  33Tialro-wie_ A

D YK E K U JA  Y
Rafinerii nafty Br. Andrzeja Potockiego i Spółki x

W  T R Z E B I N I .  g
Pjwołując sig na powyższe zawiadomienie, donosimy, że 

sprzedajemy w drodze komisu po cenach fabrycznych wszelkie 
produkta rafinerji nafty w Trzebini jakoto: l‘i 11. ynę a) naj­
lepszą aptekarską, b) do ekstrakcji, c) do świecenia i do mo- A 
torów; naftę cesarską i salonową; oleje mineralne z 
a) do smarowania maszyn, h) do wyrobu gazu świetlanego, Q 
3) do konserwacji drzewa. A

Sprzedaż tylko hartowna. g
Dla wygody odbiorców v Krakowie i jego najbliższej okolicy J  

utrzymujemy stale skład nafty w Krakow ie. Q 
Zamówienia przyjmuje nasz Wydział komisowy (Rynek I. 25 A  

»  I piętro lub nasz zastępca p. M a r c e l i  K u t z  (ulica Szpl- W 
Q  lalna I. 4 w Krakowie. Q
A  Telefon Nv. 9 do Banku. 149_ 1 6 A

* 155 -i*- Kusza- Bank galicyjski dla Handlu i Przemysłu, Q 
O  o o o o o o o o o m i o o o o o o o o O

Zakład k^pielowj i Łaźnia parowa
w H otelu K rak ow sk im

otw arty w dnie powszednie od 6-ej rano do 9-ej wieczór. 
W  niedziele i święta od 6-ej rano do 7-mej wieczór.

Łaźnia parowa dla kobiet raz w tygodniu, mianowicie 
ekw piątek od godziny F5-ej do zamknięcia hez względu na 

mogące w dniu tym przypaść święto. W  niedziele i święta 
od godziny 2-ej do 7-ej po południa. — Łaźnia parowa 
po 25 ct. — I)la dogodności kąpiących się jest przy Za­
kładzie felczer i specjalista do odgniotków W . Eiałek. 157

Organista
otrzyma posadę zaraz: 4 morgi 
pola, 36 ;łr. i zwykłe dochody 
kościelne. Umiejący dobrze pisać 
i rachować może być pisarzem 
gminnym. Kaw aler ma pierwszeń­
stwo. - Ks. Broznowicz, Rożnów 
pocztu Grodek nad Dunajcem. — 
Za zrobione roboty w polu trz.ha 
zwrócić poprzednikowi koło 30 zł,

SA R N IU K  żywy, roczny, 
do sprzedania. Wiadomości udzieli 
J. M. poste restante Muszyna. 

112 2 3
Fsbryka ma izyn rolniczych E d .  

K o k o r y  i  S k i  w  P o d g ó ­
rz u , poszukuje uczciwych 105

agentów

Posiadłość pod Przemyślem
przy gościńcu, obejmująca dom mieszkalny murowany i budynki 
gospodarcze w dobrym stanie, tudzież 18 morgów gruntu w naj­
lepszej glebie, w tern 7 morgów sadu zdatnego także do uprawy 

jarzyn — jest do sprzedania za przystgpną reng.
Bliższa w iadom ość w kancelarji Dra A. Surowieckiego, 

Adw okata w  Tarnobrzegu. 155 1 3

za stałą placg i prowizjg. 2 3

Tbe Greshai ♦
♦

Towarzystwo ubezpieczeń na życie |
W  L O N D Y N IE

Filia dla Austrji: Wiedeń I. Giselastrasse 1. I w domu To­
warzystwa.

A k t y w a  Towarzystwa wjuesiły 31 go grudnia:
koron 138.410.475

Dla specjalnego zabezpieczenia zawartych w Austrji ubez­
pieczeń, złożono pełną rezerwę premjową w kwocie

13 m il jonów koron
w urzęazie płatniczym ministerstwa w Wiedniu.

Dogodne warunki, nizkie premie, Police nie przepadają 
i nie są do obalenia, nawet w wypadku samobójstwa i po­
jedynku.

Prospektami, taryfami i wyjaśnieniami służy

Jeneralna Ajencja dla Galicji
Zygmunt Atteslander

■w Krakowie, -ul. Kolejowa Ij- 3_
Dzielnych ajentów poszukuję tak dla miast jak i dla 

prowincji za stałą płacą i prowizją.
Wynagradza sig wszelkie pośrednictwa w zawarciu ubez­

pieczenia. 158 i  3

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  INTr. 

przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem
2 0

aa 6 proc. wkładki oszczędności
tudaiefe dalszą

subskrybuję na udziały
pięćdziesiąt koronowe.

10"procent dywidendy wypłaca za rok 1895.
869 D Y R E K C J A .

• Jeżeli kto kasz! w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa s

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUOEL’A
Nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego 

Zapalenia opłucnego. Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej, Astm y, etc.

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących,

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
W ew iórskiego, Krzyżanowskiego. Kuckera, Ehrbara ; w 
Krakowie, w aptek. PP. W iszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
^kiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

O brazki na kolędę
po najrozmaitszych cenach, od lb ct. za 100 szt, do 90 ct. za 1 szt. 
Koiorow., składane, litograf., z koronką i bez, z polskim tekstem i 
francuskin na kartonie i t. d. nakładem własnym świeżo wydane 
z polskim tekstem i modlitwą i N. Panna Łaskawa z kościoła Mar- 
jackiego i P. Jezus na Krzyżu cudowny, ś. Kazimierz, ś. Zofja, 
ś. Wojciech, ś. Władysław, ś. Erazm, ś. Stanisław Bisk. i ś. Kon­
stanty, na pięknym papierze, 100 szt. mieszanych 1 złr., tuzin 20 ct. 
poleca Specjalny Skład artykułów dewocyjnyr" K. Zajączkowskiego, 

w Krakowie, plac Marjtckl 8. oO

O  8  O  B  A
inteligentna, sierota 52 lat licząca 
zdolna do zarządu domu, stara 
sig pierwszy raz do obowiązkx u 
starszego k. ralera lub wdowca, 
wyjdzie tak. > za mąż za staruszka 
z poświgeeria. Zgłoszenia N. N. 
Biecz poste restaute. 160 1-2
K t o b y  m ia ł  do sprzedania 

P I E S K A  1 2  
młodego, pokojowego, koloru brą­
zowego lub orzechowego, z rasy 
ja.knajmniejszej, z długim jedwa­
bistym włosem, raczy sig zgłosić 
w Krakowie: Kleparz ul. ogrodowa 
L. 4, na dolo w kami°nicy. W Tar­
nowie: ul. Wałowa, kasyno miej- 
skio do p. Smorońskicgo 150

Urząd pocztowy i telegraficzny 
w Radomyślu przy Tarnowie, po­
szukuje zsraz 154
e lr r p fd y to r a  z d o ln e g o  

te le g ra f is ty .  1 3 
Zgłoszeni? do Urzgdu Pocztowego 
w Radomyślu przy Radomyślu.

W les
około 3 0 0  mórg, 

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie­

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
K r a k ó w .  34 6 10

Opuściły prasę
Niedźwledzkl Z. Pne

matyk Nr. 301. Nowela I 
szkice. Wydanie II. cenj 
1 złr., z przesyłką za recej 
1 złr. 15 ct. i  6 131

Kalendarz Djabla illnj 
strowany r. 1897. Bog 
w dokładne rnformac 
doborową treść litbrack 
humorystyczną, oraz lic 
portrety i ryciny. Cena 
ct., z przesyłką (iO ct. 

Śpiewnik Sokoli z mc 
lodjarai, zebrał i uło 
Pr. Barański. Cena 50 ći| 
ozdobnie opraw. 75 c 
z przesyłką o 15 ct. więi

HAKłAD EM  K S IĘU A BH )
W. Poturalskieg-

P odgórze-Kr akó w.

W . H A L 8 K I
K  r a  k ó  w / a

poleca

ły ż w y
cennik m. żądanie franco.

K O N K D K i j ,
Celem prowizorycznego obsadzenia posady rewia 

polio/* w Zatorze połączonej z posadą instruktora s 
pożarn-.j z roczną pensją 400 złr. rozpisuje się niuie; 
konkurs.

Kor .petenci mają należycie udokumenti ,Taim po 
mieść do tutejszego Urzędu miejskiego naj-_ ej do 
II atyoznia 1897 r.

w  0  ̂„
31 atyoznia 1897 r.
Zwierzchność gminy miasta Zator dnia 5 stycznia 

112 2 3_________________  burmint
Założony w roku 1878.

J o s e f  N ow a *
MECHANISCHE STRlCKWAREN-MAMUFACTUF

T o p l i t z  l n  B o h m e n ,
Mechan. Fabryka wyrobów drutowo-szydełkowych
Pozwala sobie P. T. Duchowieństwu i Szlachcie polecić swoje 
ściśle uczciwie wykonane wyroby z najczystszjch materjałów 
Lyoriskiego i Medjolańskiego jedwabiu, prawaz. angielsk. Vilte- 
cos, czystej francuzk. przędzy, prawdz. egipskiego Maccc (Fi 
nisch i dobrej bawełny najlepszej marki austr. wggrsk. wyrobu 
poleca mianowicie: Skarpetki jedwabne po złr. 150 do złr. 4 
Pończochy jedwabne poniżej i wyżej kolan dla panów, dam i 
dzieci, według podanej wysokości i dług. nogi. ftacco (Finish) 
Skarpetki z przedłużeniem 24 do 35 eon. po 30 do 70 cent ów, 
Z bawełny para 25 do 50 ct. Jedwabne rękawiczki w powyż. 
gatunku, we wszystkich kolorach dla dam i panów w zimie i 
w Iecie do noszenia. Kapiszony, kamizele do polowania (Giims- 
stutzen) czarne wełniane rękawiczki dla panów i pań. Bielizna 
(systemu Dra Lahmaną) długonitna, n.edrażniąca skóry w naj- 
piękniejszem wykonaniu (Finish). 50 złr. nagrody temu. kto u 
dowodni, że nie jest czysty nme-jał. Prowadzę także dział to­
warów dla biednych, pończochy dla kobiet i dzieci i skarpetk 
mgzkie na podarki gwiazdkowe. Z najprzedn. jedwabiu i „Ml- 
tecos“ wykonuje całe wyprawy ślubne, — przyjmuje do nad­
robienia przednie pończochy i skarpetki (pocztą do wszystkie! 
krajów jak nowe odstawiam). Trykotowe dziecinne ubrar a i 
bielizng każdej wielkuści w przedn. wykonaniu po podaniu wieki 
w 5 wielkościach z czystej wełny, połwełny i mci. Nieodpowie­
dnie będą wymienione. Przesyłam tylko franco, nie za zaliczką.

Polecenia i listy podziękowań w oryginałach od WW. Du­
chowieństwa i Państw są każdego cza"U do przejrzeń a. 2841

Właścicielka i wyaawcsjrm: Jdzma Kopoazowa. Papier z mbiyki Braci Fiałkowskich w Białej. W  drukarni W. Korneckiego" w Krakowie

09380425


